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Z D R O J O W I S K O

. j z s z & n y
Dla ku.acji jesiennych 1 zimowych nadają ai* zaaLo- 
m icie domy zdrojowe „Thermia-Paiace", la, #C yn ll-H o l‘ 
(stan średni, połączone z gorącemi kąoielam> murów ntś. 
Łagodny klimat w obfitującej w  piękne krajourazy do­

linie W a ?»L  nader po./guje rezultaty kuracyjne.
In fo rm ac je : Apteka MIKOLASCHA, Lw ów . , , 8420

Słonecznie lecz chłodno.
W  TARNOPOLU N UZ1SIN1EJ. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. października, (st) Dal­
szy napływ zimnycn mas powietrze idą­
cych z północy spowodował silniejsze o- 
ziebienie. Praw ie w  całvm kraju noto­
wano w  nocy przymrozki. Najchłodniej 
było w  Tarnopolu, gdzie termometr po­
kazywał — 7 stopni. Na Hali Gąsienico­
wej — 6. W  Warszawie najniższa tempe­
ratura w  nocy — 1.- O godz. 8 rano plus 4, 
o godz. 10 plus 6, o goaz. 2 popoł. plus fi. 
W  Zaleszczykach, gdzie wczoraj jeszcze

było plus 13 dziś o godz. I  i anotovan( 
zaledwie plus 2. Najcieplej było w  Pucki 
plus 7 stopni. Rankiem pada,, drobnj 
śnieg w  góracn oraz w  IWołodecznie, K .o 
lewszczyżnie i Drohobyczu. W całyn. kra 
ju na ogół pogudnie, miejscami mglisto. 
W ciągi' dnia nastąpiło wypo1 'oazenie, 
ciśnienie barometryczne na ogo. wzra 
sta. Spodziewać sie należ/ pogody sio 
necznej, lecz bard/" chłodnei.

. o-----SERCE W YR W AN E  Z PIERSI. 
(Do artykułu na str. 6-tej.)



Str. 2 „G A Z E T A  P O R A N N A " * dnfa 5. października 1930. Nr. 98.7u

D źw ię k o w e  K in o tea try  Kopernik - Marysieńka uprzejm ie zaw iada­

m iają, że  od D Zli CENY MIEJSC DLA WSZYSTKICH do ro zp oczęc ia  

I-seansu  z n a c z n i e  z n i ż o n e .  8829

Represje religijne w Rosji
ZA ŚWIĘTOWANIE DNIA  POJEDNANIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Po tamtej 
stronie,
Lwów, 4 października.

W alka z TJ. O. W. i jej akcją czyn­
ną byłaby niezupełna i zasadniczo 
daremna, gdyby ograniczyć się miała 
do zarządzeń ~i środków, leżących w 
kompetencji władz bezpieczeństwa, 
bez zwracania uwagi na podłoże, z 
którego wyrosła organizacja. Podło­
żem tern jest społeczeństwo ukraiń­
skie, jego polityczne tendencje i na­
stroje. Dlatego może ważniejszą rze­
czą od codzennej kroniki rew izyj 
i aresztowań byłby biuletyn, wskazu­
jący, jak reaguje nkr. społeczeństwo 
n.a rozgrywające się wypadki, czy je 
pochwala lub gani, czy  solidaryzuje 
się z ideą i metodami U. 0. W., lub 
też potępia je.

W  tym kierunku przez długi okres 
czasu nie było nic do zanotowania. 
Mimo, że zachodziły wypadki, wobec 
których chyba żaden Ukrainiec nie 
mógł pozostać obojętny, wypadki, wo­
bec których trzeba było natychmiast 
zająć jasne stanowisko, — nie pod­
niósł się żaden głos oceny. Mimo we­
zwań prasy polskiej, ograniczono 9ię 
Z tamtej 9trony do systematycznego 
m ilczenia, potwierdzając coraz dobit­
niej podejrzenie, że w  milczeniu tem 
kryje się pośrednio aprobata.

Milczało przedewszystkiem ducho­
wieństwo, choć sprawa najściślej łą­
czyła  się z  zagadnieniem etyki spo. 
łeczuej i bez w yraźnej tendencji, by
0 tem nie mówić, nie mogła być po­
minięta. M ilczała prasa, ograniczając 
się do 6ucbej rejestracji wypadków, 
lub co najwyżej do stwierdzenia, że 
„cenzuraine względy" nie pozwalają 
jej przemówić. Oczywiście —  cenzu­
ra nie mogła przeszkodzić w  potępię- 
nin akcji sabotażowej. M ilczały wre­
szcie organizacje partyjne, jakkolwiek 
z  ideologją niektórych powszechnie 
w iązano działalność U. O. W., uwa­
żając ją nie bez pewnego uzasadnie­
nia za skutek głoszonych „abstrak­
cy jnych " haseł i zasad.

Zmieniło się to dopiero po rorwi- 
nięcin się naszej akcji pacyfikacyjnej. 
Zamknięte dotąd usta nagle przemówi­
ły. Wśród protestów i narzekań na 
represje, dotykające w innych  i nie­
winnych, wreszcie nastąpiło z ikilku 
stron zdeklarowanie stanówVka. —  
Czyżby trzeba było aż „twardej ręki", 
by „w ydusić" oświadczenia, które 
pow inny były nastąpić dobrowolnie a 

natychmiast? Czy też może tamta 
strona sądzi, że  przez swe deklaracje 
zdoła sparaliżować i  zatrzymać akcję 
pacyfikacyjną przed jej zakończe­
niem? Czy wreszcie zrozumiano, że 
U. O. W ., pozbawione dziś sztabu a 
dowódców, w  znacznej części zdekon- 
spirowane i unieszkodliwione, prze­
stało być siłą, której trzeba się lękać
1 której bezpiecznie jest nie potępiać?

Jakiekolwiek przyczyny spowodo­
wały tę reakcję, faktem pozostaje, żs 
ślało się to, czego nie mogliśmy się 
doczekać. Trzy  ukr. stronnictwa, zje­
dnoczone w  bloku wyborczym , stwier­
dziły w  wspólnej deklaracji brak 
odpowiedzialności ze strony społe­
czeństwa za czyny „tajnych, konspi- ‘ 
racyjnych organ izacyj" i „tajnych je­
dnostek, działających ma swoją rękę, 
bez najmniejszej kontroli społeczeń­
stwa". O tej odpowiedzialności pisali­
śmy już, wskazując, że odpowiedzial­
ność i współwina istnieje tak długo, 
jak dłngo nie nastąpi akt wyrzecze­
nia się wsizelkiej wspólnoty, ze zbro-

W arszawa, 3 pażdz. (st) W  związ­
ku z awanturami, które miały miejsce 
w  czasie święta żydowskiego w  Ode- 
sie, Charkowie i Kijowie, a spowodo­
wane zostały przez związek wojują­
cych bezbożników, wśród ludności ży 
dowskiej tych miast dokonano aresz­
towań i rew izyj. Kilku żydów,'którzy 
w  m ieszkaniach własnych urządzali

Warszawa 3. października, (st) Z 
Paryża donoszą: Monarchiści z  pod
znaku „Action Francaise" t  zw. Ca- 
melots du roi urządzili wczoraj burz­
liwą demonstrację przeciw  p rzyby­
łemu do Paryża Briandowi. Część 
demonstrantów wyjechała nawet na 
jedną stację przed Paryżem  i wsia­
dła do pociągu, któryni Briand po­
wracał z Genewy. Gdy Minister w y ­
siadał z wagonu, rojaiiści w itali go 
kocią muzyką i gwizdami. Pew ien  
36-letni architekt 70 proc. inwalida

Warszawa, 8. października, (st). 
Wczoraj wieczorem na plebanję w Po-
kuniewie pod W arszawą przyszło 
dwóch mężczyzn, pytając o proboszcza 
ks. Mosielewskiego. Służący poszedł 
zameldować przybyszów. Gdy pro­
boszcz wyszedł do przedpokoju, ku 
swemu zdumieniu nikogo nie zastał. 
Nagle z za drzw i wyskoczyli obaj ban­
dyci, uzbrojeni w rewolwery, którzy 
steroryzowawszy księdiza i służącego, 
■przystąpili do. rabunku. Zabrali 800; 
zł, butelkę wódki i przekąski. Na miej­
scu zjedli kolację przygotowaną dla

dnią. Następuje to dopiero dziś, i zre­
sztą tylko dlatego, ponieważ „pożogi... 
były bezcelowe, pozbawione se<nsu i 
rozumu politycznego, a więc dla ukra 
ińskiej sprawy wprost szkodliwe". —• 
Takie, zastrzeżeniam i obwarowane 
„v e io " musi nam na razie wystarczyć.

Przem ów iły również czynniki cer­
kiewne. Z wyw iadu ks. metropolity 
Szeptyckiego dowiedzieliśm y się —  

i zapewne dow ie 6ię o tem również 
podwładne duchowieńslwo —  że „Ko­
ściół nie uznaje organizacyj tajnych" 
a Ukr. Org. Wojskową „potępia". Zaś 
organ niedawno powstałego ukr. ka­
tolickiego 9tronniclwa ludowego „No­
wa Zorja" oznajm ia: „N igdy nie by­
liśmy i nie jesteśmy zwolennikami 
U. O W., zawsze i również obecnie 
uważaliśmy i uważamy robotę teiory- 
styczną za wysoce szkailiw" dla na­
szego narodu".

O ileby te jeszcze bardzo ostrożne 
i bardzo nieśmiałe opinje m iały być

świąteczne pogawędki n'a temat reli- 
gijny> pozbawiono prawa zajmowania 
tych mieszkań i zmuszono ich do opu­
szczenia lokali w  ciągu miesiąca. Je­
den z wybitnych działaczów  żydow­
skich w K ijow ie Kurewicz został are­
sztowany i uwięziony w  centralnym 
areszcie GPU. t. zw . na Łu iianówce.

podszedł do Brianda ze słowami: 
„Pożałowania godny Briandzie. 
chcesz na nas znowu sprowadzić 
wojnę i wytruć nas niemieckimi 
gazami." Liczn ie zgromadzona ta  
dworcu ljońssam policja uwolniła 
B"J.\nda z opresji i aresztowała 50 
osób. Równocześnie potentat perfu­
mowy Coty rozk leił na słupach re­
dlą >w>wych Paryża o lbrzym 'a  afiszo^ 
głoszące, że Briand przez swoją poli­
tykę powoduje nowy napad Niem­
ców' na Francję.

księdza i wyszli, wyrażając uprzejmie
podziękowanie, Na wieść o napadzie 
na plebaniję, chłopi zorganizowali się 
i urządzili pogoń. Nad pościgiem objął 

dowództwo posterunkowy policji i po­
dzielił chłopów na dwa oddziały, któ­
re udały się w dwie przeciwne strony. 
Jedna z  grup natknęła się za wsią na 
bandytów. Jeden z chłopów chwycił 
jednego opiryszka, towarzysz jego strze­
lił do wieśniaka, raniąc go w nogę. 
Zrobiło się zamieszanie, z którego sko­
rzystali bandyci i uciekli.

 o------

W 9tępem  do zasadniczej rewizji pojęć
o moralności politycznej, o ileby w 
ślad za niemi pójść miało zasadnicze 
przegrupowanie dotychczasowych war 
tości wychowawczych i etycznych 
wśród ukr. społeczeństwa, mielibyśmy 
do czyn ien ia z faktem podstawowej 
wagi dla dalszego układu stosunków.

Dalej idące przewidywania w tym 
kierunku uważamy za przedwczesne. 
Niemniej istniejące fakty zawierają w 
9obie pewne cechy budzącego się zdro­
wego iennentu, budzącego się otrzeź­
wienia wśród tych kót ukraińskich, 
które w  ostatniej instancji formują o* 
pinję publiczną i są zarazem jej ze­
wnętrznym wykładnikiem Zanotowa­
nie tych objawów pierwszej, tworzącej 
się te akcji przeciw terorowi radykali­
zmu i anarchizmu nieodpowiedzialnej 
grupy podpalaczy było naszym obo­
wiązkiem.

N O W O Ś C I
Warsztaty mechaniczne! Samochodowe 
rozwicrtaki nastawne (raj"bory) narzę­
dzie bez którego żaden nowoczesny war­
sztat mechan. obejść się nie może. Gryzy 
(frezy) i inne do nabycia po cenach przy 

stępnych tylko w firm ie . 
„AUTOEUHOPA", Jagiellońska ! “>.

3493 10

JAN P IŁSU D SK I W ICEPROKURATO­
REM SĄDU NAJWYŻSZEGO.

Warszawa, 3. października. (P A T ) P. 
Prezydent Rzeczypospolitej zamianował 
sędziego sądu apelacyjnego w W iln ie Ja­
na Piłsudskiego, wiceprokuratorem sądu 
najwyższego.

 o -
DOSTARCZANIE KWATER DLA  

WOJSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Waiszawa, 3 pażdz. (st) Związek 
miast polskich złożył memorjał Min. 
spraw wewn. w  sprawie obowiązku 
dostarczania wojskowych kwater 
przez magistraty miast. Związek w y ­
suwa w memorjale zasadniczy postu 
lat zwolnienia miast od tego obowiąz­
ku. Pozatem w  memorjale zwrócono 
uwagę na okoliczności, że siprawa po­
wyższa nie jest ustawowo nałożycie 
njęta, co narusza magistraty miast na 
poważne straty finansowe.

- - —o------

STAB IL IZAC JA  KOSZTÓW U T R ZY ­
M ANIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3. października, (st) W e­

dle obliczeń głównego urzędu statystycz­
nego poziom cen i kosztów utrzymania 
we wrześniu wykazał stabilizację i w  po­
równaniu ze wskaźnikiem sierpniowym 
nie uległ żadnej zmianie. Dzienny koszt 
utrzymania rodziny pracowniczej ustało* 
ny jest nadal na poziomie 9.47 zl

-  — o------
ADW ENTOW ICZ U S TĄ P IŁ  

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3. października, (st) W 

związku z trudną sytuacją teatrów łódz­
kich odbyło się zgromadzenie artystów, 
na którem dyrektor teatrów Adwento­
wicz zgłosił rezygnację i  dalszego pro­
wadzenia teatrów. Artyści powzięli u- 
chwałę prowadzenia teatru na własny 
rachunek i w  tym celu stworzona została 
udziałowa spółka aktorska.

DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW  
W  AMERYCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. października, (st), 
Z Nowego Jorku donoszą: Wczoraj
wieczorem tłum złożony z 2— 3 tysięcy 
komunistów, prowadzony przez pewną 
kobietę, przypuścił w Cleveland szturm 
do sali, gdzie prez. Hoovei wygłasza! 
wielką mowę na zjeżdzie bankierów. 
Kilku policjantów zdołało pałkami gu- 
mowemi demonstrantów rozprószyć. 
Prez. Hocwera w  obawie przed zama­
chem wyprowadzono z  gmachu bocz* 
nem wyjściem.

— — o------
PO 10-CIU LATACH .

Wilno, 3. października. (P A T ) Przed 
kilku tygodniami na terenie koszar p ier­
wszej brygady robotnicy pracujący przy 
robotach ziemnych natrafili na zbutwiałe 
zwłoki mężczyzny, przy których znale­
ziono szczątki ubrania wojskowego i ko­
ca. W  wyniku śledztwa stwierdzono, że 
w  roku 1920 w  ręce wchodzących do mia 
sta bolszewików wpadł nieustalonego 
nazwiska szeregowiec należący do jedne­
go z puVców broniących Wilna. Bolsze­
wicy w  bestjalski sposób zamordowali 
żołnierza, a zwłoki jego zawinęli w  koo 
i zakopali w  pobliżu koszar.

«  O------

Kameloci króla gwiżdżą.
DEM ONSTRACJE A N T Y B R IA N D O W S K IE  W  P A R Y Ż U .

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Napad rabunkowy na plebani"
BANDYCI PODZIĘKOWALI ZA  800 ZŁ. I  KOLACJĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta'
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R e i m m efora
idzie do wyborów

PRZECIW PARLAMENTARYZMOWI, PRZECIW STRONNICTWOM MIESZ­
CZAŃSKIM I PRZECIW DUGHOWI MOSKWY.

ypOSKOWArATCIł 5TalS
tlAAZC. WYROBI' J

W - ideń, 3. października. (.PAT). 
Sensacją dnia dzisiejszego jest odezwa 
Heimwehry, którą prasa lew icowa u- 
waża za zapowiedź zamachu stanu. 
Odezwa podpisana przez kierowników 
Heimwehry: ministra spraw we­
wnętrznych StahrenbBrpa i dr. Pirie- 
mera stwierdza na wstępie, że parla­
mentaryzm i stronnictwa rrieszczań- 
ikie okazały się niezdo nymi do zwal­
czania bolszew izmn. Zachodzi obawa, 
że wybory listopadowe mogłyby przy­
nieść czerwuną większość. Następnie 
powiedziane ;est w odezwie dosłownie: 
jeżeli Heimwehra ujęła w  swoje ręce 
ster rządów, to stało się to nie dla po­
parcia stronnictwa chrześcijańsko - so­
cjalnego, lecz utrzymana tego steru dia 
ruchu Heimwehry z Żelaznem postano- 
wineiem, aby nie dać sonie wydrzeć 
steru z rek takre na wypadek czerwo­
nej większości. Długo popieraliśmy 
stronnictwa mieszczańskie, dziś jesteś­
my przekonani, że nie wystarczy bro­
nić się przed zaborem Moskwy, lecz 
że mtniejp ty lko jeden ratunek, miano­
wicie zdobycie njczyzny d a na ’zeno 
ducha. Musimy przejść od obrony ao 
ataku. Zwolennicy Heimwehry w yk ą ­
pią niezaleleżnip od jakiegokolwiek 
stronnictwa politycznego we wszyst­
kich krajach Aust.rji do wa’ki wybor­
czej. Dziś znajduje się Tleimwehra w 
rządzie, jutro musi ona zdobyć uar’a- 
meut, nie ahy rozpierać się w fotelach, 
lecz aby zbudować państwo Heim- 
wehry.

Wiedeń, 3 paźdz. (PAT). W iedeń­
skie biuro korespondencyjne ogłasza 
następujący komunikat:

Minister Slahrenberg stwierdza, 
tako kierownik Hel nwehry, że enun-

M i - # :

HAŁU SZCZYNSK l U DYR. STA MIRO YV- 
SKIEGO.

Warszawa, 3. października. (P A T ) D y­
rektor departamentu politycznego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych Stamirow- 
ski przyjął wczoraj b. wicemarszałka Se­
natu Haluszczyńskiego. kilkuletniego pre 
zesa „Prośw ity" i jednego z najwybit­
niejszych przedstni-wieli Unda.

L IG A  NARODÓW ( zfśj PAM IĘĆ STRE- 
SEMANNA.

Genewa, 3. października. (P A T ) Dziś 
rano jako w  rocznicę śmierci Streseman- 
na odbyło się w  kościele ewangelickim 
uroczyste nabożeństwo, w  kiórem oprócz 
wszystkwh członków niąŁieóĆOTj delega­
cji i poselstwa niemieckiego wzięli u- 
dział: sir Erick Drumond. przewodniczą­
cy Zgromadzenia L ig i Narodów, przed­
stawiciele delegacyj francuskiej, nnstri0 
ckiej i węgierskiej oraz w iele wybitnych 
osobietości.

Okulista-operator
R a d c a

EałiabanOr. Teodor
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(N ow y  Gmach Sprecntra
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cjacja Heimwehry. która pojawiła się 
w  dzisiejszych dziennikach poran­
nych, zasiała wielokrotnie ialszywie 
zrozumiana przez opinie publiczna.
Również utworzenie bloku wyborcze­
go Heimwehry nie zostało bynajmniej 
uchwalone taktyką wyborczą. Rędzie 
rzeczą kierownictwa Heim wehry a 
szczególnie kierowników krajowych 
ustalić, w  jaki sposób blok wyborczy 
Heimwehry ma wziąć udział w  walce 
wyborczej.

Do powyższego oświadczenia otrzy 
mał korespondent P. A. T. następują­
ce uwagi: Codziennie prawie pojawia- 
iące się odezwy Heimwehry są wypły­
wem roznamiętnienia wyborczego i sil 
nej ryw alizacji między Heimwehrą i 
stronnictwem Hitlera, które uprawia 
obecnie w Austrji gorączkową agita­
cję. W  łonie Heimwehry nnrtnją czte­
ry k einnki o rozbieżnych tendencjach.

*UUM. MYPL.IPEPI i.1'., U. FR.PUt * .A.WADłLC** Wir"”  JUAl

Kanclerz Vaugoin stoi ściśle na stano­
wisku konstytucji i zdecydowany jest 
utrzymać pokój i  porządek w  cza sio 
kampanji wyborczej.

klawy Rektor 
Politechniki-

Wywiad Marszałka Piłsudskiego
w przy£złym tygodniu.

(Tfcirtouem od naszego korespondenta).

W arszawa 3. paźdz. (Z )  K orespondent W asz dowiaduje się, że w dniu 
jutrzejszym  nie ukaże się praw dopodobn ie w yw iad  Marsz. P iłsudskiego,
natomiast spodziewają s.ę 
tygodniu.

ukazania tego wyw iadu dopiero w  przyszłym

Eto mili. marek puiyczki
Z A C IĄ G A J Ą  N IEM CY 

Berlin  3. paźdz. (P A T ) W  kołach 
politycznych utrzymują, że pożyczka 
zagraniczna, którą rząd Rzeszy zamie 
rza zaciągnąć dla pokrycia długów 
bieżących, wynosić ma około 500 mi) 
jonów mk. W arunki oprocentowa­
nia i em isji wzorowane maja być na 
podstawach, na których oparte zo­
stały warunki pożyczki Younga. Z po

N A  P O K R Y C IE  DŁUGÓW , 

zostałegc długu bieżącego w wysoko­
ści 760 m iljonów  pokrytych ma być 
300 mil,jonów przez bony ska rbow e j 
pozostała reszta przez dalszą pożycz­
kę wewnętrzną. Spłacanie długu ma 
się rozpocząć 1 kwietnia następnego 
roku. Dług spłacany będzie w  ratach 
miesięcznych po 35 m iljonów  mk.

Budienny otrzyma dymisją
Z  POWODU
I eMonem  nd

ZATARGU Z G. P. U.
naszego koresporH " 1'a-i

Warszawa, 3 paźdz. (st) W  Mo­
skwie krążą pogłoski o bliskiej dym i­
sji szefa kawalerji sowieckiej Budion­
nego, który w  rozmowach z w yższy­
mi dygnitarzam i państwa ujawnia 
w"elkie zdenerwowanie z powodu ma­
sowych aresztowań wśród oficerów

pochodzenia chłopskiego. Na naradzie 
t. zw\ urzędu politycznego wychowa­
nia armji czerwonej, Budienny miał 
oświadczyć, że wszystkie niedomaga­
nia życia sowieckiego powoduje GPU, 
wtrącając się do dziedzin, które nie 
wchodzą w  jego kompetencje.

Amerykańska kampania Szhachfa
ZA OBNIŻENIEM TOB O IPJAEAR NIEMIECKICH.

Berlin, 3. października. (PAT). 
„Vossische Zfg.“  w  depeszy z N. Jorku 
ogłasza: B. prezydent Banku Rzeszy
dr. Schacht przybył do Stanów Zjed­
noczonych. Dr. Schacht rozpoczął o- 
becnie kampanię propagandowych od­
czytów  wśród wpływowych kół ame­
rykańskich nu rzecz rewizji plann 
Younga. W  rozmowie z dziennikarza­
mi dr. Schacht z naciskiem podkreślił, 
że N iem cy ze względu na obecną sy 
tuację gospodarczą nie mogą spełnić 
zobowiązań wynikających z planu

Younga, który dr. Schacht uważa za 
wielkie upokorzenie dla Rzeszy nie­
mieckiej Nadeszła obecnie chwila, w  
której cierpliwość Niemiec się kończy.

Na pytanie, co myśli o Hitlerze, 
dir. Schacht podkreślił, że w  ruchu 
hitlerowców tkwi !dea socjalizmu i 
zaznaczył, że jakkolwiek nie jest so­
cjalistą, niemniej jednak mnsi uznać, 
że w iiieo agji tej zawarta jest wielka 
doza prawdy.

Jego Magnificencja, E. T. rektor Polite- 
niki WITOLD MINKIEWICZ, inżynier, 
prof zwyc*. archirektnr" monumental­
nej, cywilny inżynier architektury 

i budownictwa.

Urodzony w  r. 18^0 w  Szkucku. 
Studja wyższe rozpoczął na wydziale 
inżynieryjno-budowlanym Politechn 
ki warszawskiej, poczem przenosi się 
do Lwowa, gdzie w  r. 1907 ukończył 
wydział budownictwa lądowego Polite­
chniki lwowskiej. Od r. 1911 do wybu­
chu wojny światowej wykłada jaao 
profesoi w  ówczesnej państw. Szkole 
Przemysłowe’ we Lwowie. W  r. 1920 
zamianowany prof. nadzwyczajnym, 
a w r. 1923 profesorem zwyczajnyn. 
arahitektuuy monumentalnej na ’.ry- 
dziaie architektonicznym PolitećhmS 
lwowskiej. W  latach 1921/22 : 1926/27 
był dziekanem tegoż wydziału. Prak­
tyczną działalność w  swoim zawodzie 
rozpoczyna w P.ołrogrouzie (Peters­
burgu), poczem od r. 1910 pracuje we 
Lwowie, wykonując szereg budowli 
we Lwowie, w Małopolsce, oraz w  by­
łej Kongresówce. Jego bogata działal­
ność naukowa zawarta jest w szeregu 
publikacyj i prac w pismae. o- 
wych krajowych i zagranicznych^ 
Rektor W Minkiewicz jest członkiem 
okręgowej komisji konserwatorskiej, 
Rady technicznej Min. komunikacji- o- 
raz delegatem sekcji po skiuj rmęd2 

narodowego komitetu architektów* w 

Paryżu.
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Skarb państwa po- 
nsósł 3 6 0 . 0 0 0  zł. 
s z k o d y - A b y  d s i i t f J w a ć
założył u zgd pocztowy. Tajemni** 

czfj War~ 
szawal?*.

Warszawa, 3 paźdz. (st) W czoraj 
na moście kolejowym  przy Cytadeli 
posterunkowy policji pełniący tam 
służbą znalazł zniszczoną czarną ma­
rynarką, leżącą nia jednej z  żelaznych 
barjer mostu. W  marynarce tej znale­
ziono kilka zapieczętowanych listów 
zaadresowanych do w ładz policyj­
nych, do żandarmerji i do kilku skle­
pów. Poza listami w  m arynarce znaj­
dowało sią kilka gazet oraz monogram 
srebrny z literami B. C. Jak wskazy­
wał adres um ieszczony na odwrotnej 
stronie koperty, nadawcą listów był 
Konstanty Dyskut, Dyskut zajęty był 
w  centralnej szkole zbrojmiistrzów w 
Cytadeli, gdzie niedawno wykryto ol­
brzymie nadnżytia, sięgające sumy 
kilkuset tys. zł., Dolegające na tzw. 
syutemie martwych duaz. Dyskut był 
tam urzędnikiem cd szeregu lat i pro­
wadził ewidencję i załatw iał sprawy 
w ypłat poborów podoficerów odko­
menderowanych na przeszkolenie do 
szkoły zbrojmistrzów. Nadużycia je­
go polegały na tem, że wstaw iał do 
spisów i ksiąg fikcyjne nazwiska i 
przydziały podoficerów rzekomo przy­
dzielonych do szkoły i otrzymując dla 
nich pobory z kasy państwowej w ysy­
ła ł je pocztą do poszczególnych od- 

■ działów . W  mieszkania swem w do- 
tna własnym, nabytym za skradzione 
pieniądze, Dyskut posiadał własny u- 
rząi pocztowy, w  którym kwitował 
przekazy pieniężne i utemplowa] sfał­
szowaną pieczątką urzędu pocztowe­
go Warszawa 17. Nadużycia trwały 
kilka lat, a na trop ich natrafiono zu­
pełnie przypadkowo. Według obliczeń 
już dokonanych, Dyskut okradł skarb 
państwa na sumą przeszło 300 tys. zł. 
Na pierwszą wiadomość o wykryciu  
defraudacji został en aresztowany, 
jednak zdołał uśpić czujność władz

WAŻNOŚĆ W YBORÓW  KOMUNAL­
NYCH W  WOJEW. WSCHODNICH

(Teleio.ą^m od naszego kpiysp.■rośni' ) 
Warszawa, 3 paźdz. (Z ) Minister 

spraw wewn. w ydał rozporządzenie, 
izmiieniające dotychczasowe przepisy 
regulaminów wyborczych do . Rad 
miejskich w  b. Kongresówce oraz w 
województwach wschodnich, dotyczą­
ce ważności wyborów. Na podstawie 
nowego roznorządzenia o ważności w y 
borów w miastach nie wydzielonych z 
pow iatów  decyduje w  I. instancji sla^ 
rosta, w  II. instancji wojewoda. W 
miastach wydzielonych z powiatów 
decyduje o ważności wyborów  w I. 
instancji wojewoda, w  II minister 
spraw wewn. O ważności wyborów w 
W arszaw ie .decyduje w I. i ostatniej 
instancji minister soraw wewn.

ZAE  AZ NOSZENIA BItONI D LA  CZŁON­
KÓ W  PPS.

(Telefonem  od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3. października, (st) Sta­

rostwo brzezińskie rozesłało pismo do 
wszystkich członków PPS. w  Tomaszo­
wie, posiadających zezwolenie na Dosze- 
nie broni, by broń tę w  przeciągu 24 go­
dzin złożyli w  tomaszowskiej ekspozytu­
rze starostwa.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

policyjnych i zbiec w niewiadomym
kiernnkn, dotychczas ukrywając się.
Za zbiegiem rozesłano listy gończe. 
Zarówno policja jak i żandarmeria 
rozpoczęły poszukiwania. Żandarme­

ria i urząd śledczy w W arszaw ie pro­
wadzą śledztwo w dalszym  ciągu ce­
lem ust; lenia, c zy  Dysknt rzeczywi­
ście popełnił samobójstwo, czy też jest 
to symulacja.

Żarski znowu przed sądem
W SPÓ LO SKARŻO N YM  JEST T  A JE M N IC ZY  D A W ID  R E I CE.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 3. pazdz. (st) W  są­
dzie okręgow ym  -w W arszaw ie rozpo 
cząt się dziś proces b. posła komu­
nistycznego Tadeusza Żarskiego i Da 
w ida Reicha, znanego komunisty. 
Reich występujący pod nazwiskiem  
Bernarda Sachta jest tajemniczą po­
stacią o nieustalonej tożsamości i na­
zwisku. Był członkiem Politb iura 
kom partji polskiej. Został areszto­
wany w  czasie konferencji komitetu. 
W ystępował pod nazwiskiem  Ncrski, 
pracował na teren ie Górnego Ślą­
ska, uczestniczył w  Gdańsku w  kon­
ferencji komitetu centralnego kom- 
partji Zachodniej Ukrainy, żarski 
był członkiem sekretarjatu ścisłego 
C K K PP . i  był wykładowcą w  komu­

nistycznej szkole agitacyjnej pod 
Mińskiem. W  1926 r. uczestniczył w  
plenarnem zebraniu Korainternu wr 
Moskwie. W  Polsce prowadzi od dłuż 
szego czasu robotę wywrotową. A- 
resztowany w Łodzi m iał tam spra­
wę o  strzelanie do po lic ji podczas 
manifestacji ulicznej. P rzed  kilku 
dniam i skazany został i.a 8 lat cięż­
kiego w ięzien ia . Na wstępie dzisiej­
szej rozpraw y Żarski postawił wnio­
sek o  odroczen ie procesu tw ierdząc, 
iż przyw ieziono go w  ostatniej chw i1: 
do W arszawy i  n ie m iał czasu p rze j­
rzeć aktów sprawy. W niosek został 
odrzucony i sąd zdecydował sprawę 
rozpatrzyć. Rozprawa potrwa kilka 

dni.

Wybuch Wezuwiusza.
NA RAZIE NIE GR02I NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Neapol, 3. października. (FAT ) W e znwjusz w dalazvm ciągu wykazuje 
żywe działanie. Krater pogłębił się o 20 metron. Zbocza wu'kanu pokrywa 
lawa. Z północnej części krateru Weznwjusza zaczęły spływać strumienie 
lawy szerokości 6 metrów. Lawa pły nie z szvbkością i  metrów nc minutę. 
Średnica źródła lawy wynosi około 30 metrów. Na razie najbliższym okoli­
com wulkanu nie zag aż a żadne niebezpieczeństwo.

Czterr tzU ry  w powietrzu
REZULTATEM SENSACYJNEGO POJEDYNKU.

ł l t i ń J n a s z e g o  korespondenta.)

Warszawa, 3 paźdz. (st) Od szere­
gu dni prasa budapeszteńska- rozpisy­
w ała  się szeroko o dwóch Grekach, 
którzy przybyli do Budapesztu i za­
m ieszkali w  hotelu w  oczekiwaniu 
sprzyjającego- momentu dla odbycia 
pojedynku. Policja ogłosiła ostrzeże­
n ie do obu obcokrajowców, w  którem 
oznajmia, iż wszelkiem i rozporządzal- 
nemi środkami przeszkodzi pojedyn­
kowi i nie dopuści, by Węgry spadły 
do roli azyln dla szukających spotka­
nia z pistoletami lub szpadą w  ręku. 
gdyż na W ęgrzech tak camo jak w in­
nych krajach pojedynek jest przew; 
nieniem ściganem przez prawo. Pom i­
mo tych ostrzeżeń policji pojedynek

odbył się w  koszarach, któtrych do­
wódca udzielił na to zezwolenia. Obaj 
Grecy, a więc b. min. Anostelides i 
obszarnik Scouscs ustawili się w  odle­
głości 25 kroków. Kierownikiem  poje­
dynku był ks. Teodor Ypsylanti, jako 
sekundanci występowali węgierscy a- 
rystokraci, pewien mistrz szpady oraz 
syn premjera Bethiena. Dwukrotnie 
wym ieniono strzały i zrobiono w  po­
wietrzu cztery dziury, p-oczem kome- 
dja, która od dłuższego czasu była 
przedmiotem zainteresowania Buda­
pesztu —  zakońcryl? się. Przeciw n i­
cy  pozostali nienaruszeni, jednak nie 
pojednali się. Powrócili do ewego ho­
telu i tegoż dnia opuścili Budapeszt.

Ł&ńGussh
sprytnych oszustw

* A K  P R A C U JĄ  K O M B IN A T O R Z Y  W A R S Z A W S C Y .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a-szawa 3. paźdz. (st.) Onegdaj p. Juljan Urbanowicz Polak  z A m «-

M ETROPOLITA SZEPTYCKI, 
którego wywiad ogłoszony przez „Gazetę 
Poranną* wywoła1 powszechne zaintere-

z jaK.iu.ś eiegancKim m-i-ouyni i zrowie  
k iem ( który poczęstował go pap iero­
sem. Przem ysłow iec zaciągnął się 
k ilka razy i straci! przytomność. Gdy 
się obudził, m łodzieńca już nie było. 
Brak też było portfelu, w  którym  
znajdowały się czeki na 2 tys. dola­
rów  i  trochę gotowki. P o  przyjeżdzie 
do W arszawy p. U rbanow icz zam el­
dował o  kradzieży policji. Śledztwo 
me dało rezultatu. W  ciągu docho­
dzeń poczęto obserwować restaura­
cje podm iejskie i ustalono, że bawi 
tam elegancki jegomość, który płaci 
dolai ami. Był to Jar M ilewski, ukry­
wający się u n iejakiego Moszka Salz 
mana przy ul. Gęsiej 5. M ieszkanie 
Salzmama jest elegancką m eliną dla 
tego rodzaju przestępców. M ilewskie 
go aresztowano. Okazało się, że miał 
on paszport sfałszowany. Rzekom y 
M ilew ski zeznał, że czeki otrzym ał 
od znanego aferzysty Jaiiubowskic- 
go^ a ten wskazał na Marjana M i­
lewskiego ten z ko lei na Gerszona 
Suchodolskiego. W k o ó c u  wszyscy 
czterej ośw iadczyli, że czeki nabyli 
od Abrarna Jakubowicza. Był to wła 
śnie ten, który poczęstował w  pocią­
gu Urbanowicza papierosem  odurza­
jącym. Jakubowicz zb iegi i  ukrywa 
się. Rozesłano za nim bsty gończe. 
Czeki zrealizowano w  pokątnym kan 
torze wym iany przy ul. Granicznej. 
Realizow ał je M ilewski, któ~y przed­
stawił fałszywy paszport na nazwis­
ko UrDanowicza i tem nazwiskiem  
czeki podpisał. W  czasie aresztowa­
nia znaleziono przy M ilewskim  kilka 
arkuszy pa)>>eru zapisanego nader 
udatnym podpisem  Urbanowicza. 
W łaściciel kantoru w ym iany Einkel- 
stein został podwójn ie oszukany, raz 
przyjmując czek ze sfałszowanym pod 
pisem, a powtóre ze sfałszowaną licz 
bą dolarów . Fm kelstein  jednak nie 
poniósł straty, gdyż zrealizował cze­
ki w  Banku Handlowym . Część dola­
rów  i czeki od zatrzymanych ode* 
bran i

w wagonie I. kl. pociągu zdążającego 
z Białegostoku do W arszawy jechał

ryki, przem ysłowiec. P. Urbanowicz 
w czasie jazdy wdał sia w  lozm ow ę

STAN BEZROBOCIA 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. października. (Z ) W  
dniu 15. września br. stan bezrobocia Da 
całym Obszarze państwa przedstawia1 się 
następująco- Miasto Warszawa —  11.411 
bezrobotnych, województwo warszawskie 
— 12.089, województwo łódzkie — 36.125 
śląskie 33.709, kieleckie 27.698 lwow­
skie 8.662, krakowskie —  11.188, pomor­
skie 4.372, b.ałostockie — 3.501, w ileń­
skie —  2.369, lubelskie —  2.621, stani­
sławowskie —  1.697, poleskie — 1.776, 
wołyńskie — 879, poznańskie —  52, no­
wogrodzkie — 258, tarnopolskie — 30S 
razem 172.712 bezrobotnycn



Nr. 9fM9 ( iA Z r TA '  i  (Iriin 5. października 1990. Str. fi

Z Y G Z A K I.

J a k  w  P c h a n i u
z  fazyków  zro b io n o  

fry z je ró w *
L irów , 4 października, 

leden z uczestników V-go Zjazdu 
polskich fizyków powrócił z Poznania.

Zachwycony tein miastem opowiadał 
mi o zjeździe i wygłoszonych reieratach. 
Słuchałem uważnie, nie przerywając mu 
i nie stawiając żadnych pytań I to z mej 
strony było nieroztropne, gdyż zaczął 
mnie podejrzewać, choć tego wyraźnie 
nie powiedział, że albo mam za elemen- 
larne wiadomości o nieelementarnej fizy­
ce, albo że treść referatów poznańskich 
mnie nie interesuje. Przeszedł więc na 
osobiste wrażenia i przeżycia zjazaowe. 
Najpierw mów1! o swmch kaloszach spe­
cjalnie na zjazd zakupionych i o swoim 
świeżo zrekonstruuwanym surducie. 
Pierwsze mój interlokutor uważa trady­
cyjnie za więcej essencjonalną część gar­
deroby niż n. p. smoking, którego nie 
posiada i nigdy nie posiadał, nawel przed 
pierwszą rosyjską rewolucją. Teraz jed­
nak chcąc Poznaniowi zaimponować ka­
zał sobie srrdut, który pamięta jeszcze, 
czasy jego studenckie w Petersburgu czy 
Moskwie, a wiec około 80 lat, przenico­

w ać, obc:ąć mu poły, usunąć jeden rząd 
guzików i w ten sposób przeinaczyć ną 
żakiet. iub ialc kto chce na „jaskółkę".

Jednakże ta ..jaskółka" w Poznaniu 
nie zrobiła w ielk iego wrażenia. Natomiast 
szslony sukces odniosły kalosze, gdy w 
nicli w śliczny, bezdeszczowy dzionek 
ukazał się mój znajomy na bruku, czy 
asfalcie poznańskim. Zaczęto pociehu 
przebąkiwać o zbliżaniu się do nas, na 
szczęście nie nas. do Sowietów, bo wzię­
to go za Łunaczarskiego czv innego na­
ukowego potentata sowieckiego.

Zjazd fizyków odbywał się w  budynku 
dawnej Komisji kolonizacyinej. (Ansie- 
dhinnskomision). Przewodniczył prof. 
W olfke z Warszawy, a sen jorem zgroma­
dzony, b polskich fizvków  okazał się prof. 
Natanson z Krakowa.

Poznań przyjął fizyków godnie, Byłv 
obiady i przemówienia. Treść tych ostat­
nich jak zwykle- dumni jesteśmy, cieszy­
my się nie dajmy się, kochajmy się, o ile 
się nie kochamy i t. d

Prasa pisała o zjeździe też A jakie. 
Jeden z dzienników’ no^n-ińskich nrH ty­
tułem: „Piaty zjazd tryz:erów polskich w 
Poznaniu" napisał sympatyczny i tachowy 
arb-kuł o nowTych metodach „ondulacji".

Po okazaniu się tego sensacyjnego ar­
tykułu wśród zebr mych ojców fizvki pol­
skiej zapanowała konsternacia i nazwani 
pro Natansnna senjorem fryzjerów  pol- 
skirh.
' Idąc po nitce do kłębka, czyli od na­
czelnego redaktora do sprawozdawcy, wy 
jaśniono nieporozumienie:

Na budynku, w którym odbywały się 
zjazd był napis: „P iąty zjazd fz. poi.",' a 
prof. Binłobrzeski z Warszawy wygłosił 
ref na temat nowych teoryj mechaniki 
ondulacyjnej (falowTej) w przyrodzie. Z 
„fz ." zrobiono fryzjerów, a z mechaniki 
ondulacyjnej nowy sposób oudułowaria 
włosów.

Odnośne spnwozdanie dziennikarskie 
prof. WoPke zabrał ze soba do Warsza­
wy aby ie unreścić w  archiwum Tow. 
pclskich fizyków.

NADESŁANE,

A K iE lA  i A N P 7 IA
długoletnie współpracownico 

firm y A . Ererendi r, zawiadamiają P. T. 
Panie

o objęciu na własne ść znanego zakładu 
FRYZJIśRSTW A DAMSKIBiiO „SEW E­

R Y N A "
Lwów*. pi. Marjacki 4, pHotel Europ.)

te.l. i ,—35.
Nowe właściciel"! dołożą^ wszelkich sta 
rań, aby zadowolić najwybredniejsze wy- 
ziagania P. T. Pań. M’strz trwałej ondu­
lacji, czesania i farbowania włosów TEO­
DOR zaangażowany. Polecając się łaska­
wym względom P T. Pań, prosimy o  za­
szczycanie naszego zakładu i pozostaje­

my z poważaniem 
8825 Aniela i Andzia.

FOPIEFAJCIE LIGĘ
M G R SE Ą  I  R 7EC ZNĄ.

Se.isacy/ajf p ro c e s  
p r z e d  Tryb u n a te m  

h ask im . Zbrodrjie niemieckie
■V 1 C  ( - a ł  Ameryka podminowana
Ł  | l l£ C U  I V  I d przez płatnych ajentów.

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „GAZET1 P O R A N N E J ")

Eapa, w e w rześniu .
(. ) M iędzynarodowy Trybunał w  

Hadze zajęty jest obecnie ciekawą, 
nawet sensacyjną sprawą zurodai 
niemieckich, popełnionych przez cały 
szereg agentów niemieckich w Sta-

-ń—  «...

Mc. Boydcn f Dr, Wilk: Im Kicsseibnch 
n-pri-zentancl stion przed Tryb. haskim.

nach Zjednoczonych A. P. jeszcze 
przed ich przystąpieniem dc wojny 
p o ‘ stronie koalicji. Co jest ciekawe 
w samem meritum sprawy, to fakt, że 
Stany Zjednoczone zdecydowały się 
na wytoczenie dzisiejszym Niemcom 
tego porces-u, mimo,, że ePefylko od- 
dawna już zaznaczyło się zbliżenie 
amerykańsko - niemieckie, ale że Sta­
ny są jednym z głównych czynników 
odrodzenia ekonomicznego Niem iec i 
darowania im win wojennych. To też 
wytoczenie procesu uważać należy 
jako zasadniczy protest Stanów prze­
ciw metodom, jakich Niemcy nż/wa­
ły nietylko w itosunkn dc państw, z 
któremi walczyły, ale i do pań-tw 
neutralnych, do jakich ir r. 1915 za­
liczały się Stany Zjednoczone.

Początek bowiem całej sprawy 
sięga roku 1915. Stany Zjednoczone, 
zanim wzięły czynny udział w  woj­
nie, robiły du-skonale interesy na do 
stawach wojennych dia państw w a l­
czących z Niemcami. N ie można ich

było za to posądzać o stronniczość, 
byłyby bowiem zai Swno dostarczały 
broni i amuuicji dl? Niemiec, fitLvbv 
nie hlo-kada, prowadzona skutecznie 
przez jaństwa koalicji. Niemniej je­
dnak podwodna łódź handlowa „B ło­
ni n", dotarłszy szczęśliw ie do No­
wego Jorku, zabrała stamtąd tnochę 
ma-terjału wojennego wzam ian za 
farby niem ieckie. W ym iana na sze­
roką skalę była jednak w  zasadzie 
między Niemcami a Stanami niemo­
żliwą Tem żywsze przeto stosunki 
utrzymywali Yankesi *  panini...;aimi

koalicji i bardzo wiele fabryk amery 
kańskich wyrabiało zp-ząt wojenny 
dla Anglji, Francji, a przadewiszysł 
kiem dla Rosji. Tymczasem Niemcy, 
walcząc z ko-alicją wszelkiemi środ­
kami, zw róciły uwagę na -produkcje 
wojenną Stanów i wysłały do Ame­
ryki cały sztab swych agentów, któ­
rzy pod kontrolą ówczesnego amba­
sadora Niem iec w Waszyngtonie, hra­
biego Eernstorffa, niszczyli objemy 
fabryczne, wysadzali w  powietrze 
parowce, udające się do portow angiel 

ekich i francuskich i t p.

i-rema robota,
kierowana przez ambasadora*
W ładze Stanów Zjednoczonych 

■zdawały sobie dobrze sprawę, czy ja  
ręka działała w  tem wszysLkierr ale 
nie można było nigdy chwycić dzia­
łającego agenta na gorącym uczynku. 
W iedziano, kto rozdawał robotnikom 
efkoplodnjące ołowfci, kio wszczepiał 
rarazki chorób bydłu, które miało o- 
dejśe na front zachodni, ale namacal­
nych dowodów na ’to nie było. W re­
szcie jednak policji nowojorskiej uda­
ło się ująć agentkę niemiecką, znaną 
pod pseudonimem „Wiktoryny", któ­
ra przyznała, że sprawcą wysadzenia 
■w powietrze w ielk iej fabryki broni w 
Black - Tum był a genu niemiecki Gi- 
W u e  i jego pomocnik Ganna. Amba­
sada niemiecka zaprzeczyła jednak 
temu kategorycznie. Tymczasem póź­
niej wina ich okazaia się niezbicie. 
Sprawcą drugiej podobnej zbrodni, wy 
sadzenia fabryki w  KiTtjsland. oka- 
izał się agent niemiecki Woźniak, 
-pochodzący z Małopolski zachodniej 
i stojący na usługach wyw iadu nie­
mieckiego. ,

Miary zbrodni dopełniło jednak 
storpedowanie „Lusitanji", które sta­
ło się bezpośredni? przyczyna wypo­
wiedzenia wojny N emcum przez Sta­
ny. Gdy już hr. Bernstorff opuścił 
Stany i edy zajęto arch:wa ambasady 
niemieckiej, zdołano odszyfrować o- 
koło 200 dokumentów, z których prze­
konano się dowodnie o winie Niemiec 
w bardzo nreln wypadkach.

Dowiedziano się w ięc między ia-

C O  M Ó W I  N U M O .

W d zię czn o ść*
N A  MOJE SERCE JTJŹ N IEM A SPOSOBU,

TO SĄ S ILN IE JSZE  OD ROZUMU MOCE,
W IĘ C  TA JĘ  S Ł Y S Z Ą C : W D ZIĘCZNOŚĆ A Ż  BO GROBU* 
ZRÓB P A N  TO D L A  M NIE  A  P A N A  OZLCCĘ!!

I  N IG D Y  CUDZEJ S P R A W Y  N IE  ZA DRZEM IĘ,
LE C Z  N IE  Ż A Ł U J Ą C  C Z A S U  A N I S IEB IE  
T A K  D IU G O  NTEBO PO R U SZAM  I  ZIEM IĘ ,
A Ż  DOPOMOGĘ B L IŹ N IE M U  W  POTRZEBIE .

CZASEM  SIĘ  Z D A R Z A , ŻE PO C ZASU  PR ZE R W IE  
SPO TK AM  P R Z Y P A D K IE M  MOJEGO PE TE N TA .
W IT A  SIĘ  ZIMNO, T R Z Y M A  SIĘ  W  R EZERW IE ,
0  D O BRODZIEJSTW IE , J A K B Y  N IE  P A M IĘ T A !

1 Z A W S Z E  W T E D Y  C ZU JĘ  CHĘĆ GORĄCĄ,
A B Y  GO TROCHĘ POD SERCE POM ACAĆ
I  P A T R Z Ą C  W  OCZY Z A P Y T A Ć  SIĘ  D R W IĄC O :
NO P A N IE ! K IE D Y Ż  Z A C Z N IE Ż  M IĘ O ZLAC AĆ ?

nemi, że N iem cy w ydały  pół miljona 
dolarów na akcję wśród dokerów ame­
rykańskich, aby ci umieszczali na 
statkach, płynących do Europy ma­
szyny piekielne. Niejednokrotnie na­
stępowały na rożnych okrętach ame­
rykańskich na -pełnym oceanie w y ­
buchy, których przyczyn nigdy przed 
tem nie stwierdzono i na których ślad 
naprowadziły dopiero odszyfrowane 
dokumenty. Wreszcie sam hr. Berna­
ta rff zajmował się wywaływaiiuem  
strajkó”  w  pracujących dła frontu
fabrykach.•

Niem cy tłumaczą się, że wybuchy 
w  B ’ ack-Tom i w  Kmgśland były w y ­
wołane przepadk-owemi pożarami w
tych fabrykac-h, a obecność w  nich 
ageniów niemieckich była zwykłym  
zbiegiem okoliczności. Oczywiście ta­
kie tłumaczenie nie wytrzymuje kry­
tyki. - 1"'-

rt ■
Najciekawszą bezsprzeczni© figu­

rą wśród przesuwających si< j przed 
trybunałem różnych agentów niemiec­
kich, jest ów smutnej pamięci W o­
źniak. Według plaidoyer jednego z 
obrońców niemieckich, był to wpraw­
dzie „anstrjak" ale o sentymencie ro­
syjskim. Nie był jednak ani patijotą 
austrjackim, ani rosyjskim. Pozosta­
wał natomiast w bliskich stosunkach 
z konaniem rosyjskim w  Nowym Jor­
ku, do którego zwracał się kilkakro­
tnie pisemnie Z drugiej zaś strony 
w.adomo, że ów konsul był aapiegiru* 
niemieckim.

Proces budzi -niezwykłe zrintereso 
wanie w  państwach byłej Ententy i 
przysłuchuje mu się w ielu specja lnych  
wysłanników wielkich dzienników 
angielskich i francuskich.

i .  P.
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Śmierć zagląda ciągle
w oczy policjantowi.

AW ANTURNIK STRZELA Z BROW NINGU DO POSTERUNKOWEGO.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w październiku.
(1) Dnia 30. nm. odbyła się w tut. 

Sądzie okręgowym przed sędzią Ce-
browskim rozprawa kama, która była 
jednym z codziennych prawie dowo­
dów, jak na każdym kroku z błahych 
wprost powodów życie policjanta, peł­
niącego służbę, narażone jest na nie­
bezpieczeństwo. Jako oskarżony sta­
nął Józef Szulgenia z Kołodziejówki, 
pow. Skałat. W  nocy 13. lipca wrócił 
z  festynu z pobliskich Źerebek sz’ach. 
nieco podpity i zaczął się awantnro- 
wać z kilku gospodarzami, znieważał 
ich słownie i obrzucał kamieniami, a 
nawet zabierał się do bicia kołem. 
Awanturze tej chciał położyć kres po­
sterunkowy Kazimierz Wiślicki, który 
na krzyk powstały z awantury w y­
biegł z posterunku. Szulgenia na w i­
dok zbliżającego się policjanta z miej­
sca wyciągnął z kieszeni browning 
i z krzykiem: „Ciebie tu nie było, d la­
czego na mnie nałazisz“ —  wycelo­
wał, mierząc wprost w  głowę poli­
cjanta.

Policjant, jak zeznał przy rozpra­
wie, usłyszał opadający kurek, ale 
wystrzał nie nastąpił. Z powodu ciem­
ności policjant nie zdawał sobie spra­
wy z zamiarów awanturnika i myślał, 
że napastnik chciał strzelić na stra­
szaka Gdy chciał go jednak areszto­
wać, ten cofnąwszy się o krok z krzy­
kiem: „Ja cię zastrzelę jak psa“ —  
ponownie wymierzył broń ku głowie 
posterunkowego, który dopiero wtedy 
spostrzegł broń w ręku Szulgeni. Inni 
ludzie podbiegli do awanturnika z bo­
ku, ale że w  każdej chw ili browning 
mógł wypalić, więc nieuzbrojony po­
sterunkowy wskoczył do izby i wró­
ciwszy z karabinem naładowanym 
dopiero groźbą strzału przy pomocy 
ludzi zdołał odebrać Szulgeni brow­
ning, a jego samego aresztować.

Okazało się, że w  browningu bel­
gijskim w  lufie samej wskutek jakie­
goś defektu zatrzymała się kula i że 
tylko ten szczęśliwy przypadek spra­
w ił, iż policjant uniknął śmierci wagi. 
ciężkiego zranienia.

Przeciw  Szulgeni, który już wielo­
krotnie był karany za czyny gwałto­
wne, prowadzone było z początku do­

chodzenie o usiłowane morderstwu, a 
ostatecznie został oskarżony za zbro­
dnię gwałtu publ. przez niebezpieczne
pogróżki i po przeprowadzonej rozpra­
w ie zasądzony na dwa miesiące wię­
zienia. ,

Nie zadowolił się tym wymiarem 
prokurator p. Gołębiowski i zgłosił od­
wołanie z powodu niskiego wymiaru 
kary.

Serce wyrwane z piersi.
FATALNA MILOSC NOWOCZESNEJ OARMENCITT.

(D o  ryciny n « str. 11

Lwów, 4. października. 
?=rj Któż nie zna Carmeny, boha­

terki sławnej opery Bizeta, porywająco 
pięknej cyganki, pełnej dzikich na­
miętności w  miłości, lecz fatalnej dla 
mężczyzn, którzy sdę do niej zbliżają. 
O tem, że ta postać zaczerpnięta jest 
z rzeczywistego życia Hiszpanji do­
wodzi tragiczny fakt, którego wido­
wnią była niedawno Barcelona.

Juan Farnee, sierżant trzeciej kom-

Morderca sam  sh zgłosi!
w urzędzie śledczym.

M E D L U G O  W Y T R Z Y M A Ł  W  LASACH .
(Od naszego korespondenta.)

P rzem yśl w  paźdz.
(M ) H ila ry  Krasy, sprawca m or­

derstwa na osobie Józefa W łóczęgi, 
parobka dw orsk iego w  Gdeszycach, 
o  czem pisaliśm y onegdaj, n ie­
długo w ytrzym a! w  lasach okolicz­
nych, gdzie się skrył przed pości­
giem  policji.

Zgłosił się on bow iem  w  W y ­
dziale śledczym w  Przemyślu, oś­
w iadczają^ że m orderstwo popełnił

z zemsty osobistej, gdyż m ial z  W łó­
częgą porachunki. K rasy liczy lat 43, 
jest kawalerem , analfabetą, z zawo­
du zarobnikiem  w iejskim , nie gardzi 
k ieliszkiem . W  w ydzia le  śledczym 
zgłosił się, jak tw ierdził, dlatego, bo 
uważał dalsze ukrywanie się za bez­
celowe, a po lic ję „czu ł już na p ię­
tach".

K rasego odstawiono do w lezien ia  
śledczego tut. sądu okręgowego.

Za skupowanie kradzionych rzeczy
skazano krawca, handlarza i rzeźnika.

Lw ów  4. paźdz.
( :) W  nocy z 14. na 45. maja po­

pełniono w iększą kradzież w  skła­
dzie skór n iejak iego Berischa Chie- 
rera. N iew yśledzen i dotychczas spra­
wcy zabrali stamtąd prócz kilku do­
kumentów i weksli, w iększą ilość 
skór, wartości około 18.000 zł. P o li- ‘ 
cja, która przeprowadzała w  tej spra 
w ie  dochodzenia, ustaliła, że znaczo­
na ilość skradzionych skór znajduje 
się w  mieszkaniu krawca Benjamina 
Kosinera. W yw iad  policyjny ustalił, 
że przed  dom Kosinera zajechał wóz 
ciężarowy, z którego dwóch osobni­
ków, w raz z Kosinerem  w  w ielk im  
pośpiechu wynosiło skóTy do domu. 
Policja przeprowadziła  rew iz ję  w  
mieszkaniu Kosinera, który, nawia-

Przyczyna samobójstwa
śp. Eugenii Lachowkzowej.

PO BU D K I P O L IT Y C ZN E  C ZY  EROTYCZNE.
(Od naszego korespondenta.)

Przem yśl w  paźdz.
(M ) Śm ierć samobójcza żony pro­

fesora śp. Eugenji Lacho w ieżowej, 
k tóra na torze kolejow ym  w  Bakoń- 
czycach rzuciła się pod pociąg, w y ­
wołała tu liczne dom ysły o powodach 
tego desperackiego kroku. Zrazu 
przypuszczano, że rozw iązania ta­
jem niczej zagadki należy szukać w  
motywach politycznych. Na tem te i 
tle powstały pogłoski, że Lachowi- 
czowa, której pożycie dom owe nie 
m iało być zbyt szczęśliwe, rzekomo 
eadenu wojowała męża i spowodowa­
ła przeprowadzenie rew iz ji domo­
w ej, potem zaś traw iona wyrzutami 
sumienia, nie mogąc znaleźć spoko­
ju, postanowiła sama sobie w ym ie­
rzyć karę i  pozbaw iła się życia.

Pogłoska o  denuncjacji ' nie w y ­
trzym uje jednak krytyk i i wygląda 
na pospolitą p lotkę, bo, o  ile  w iado­
mo, ło w  domu prof. Lachowicza wo- 
góle żadnej rew iz ji w ładze nie prze­
prowadzały. , .

Ta  koncepcja odpada w ięc, jako 
zupełnie nieuzasadniona. Praw dopo­
dobną jest natomiast pogłoska, że śp. 
Lachow iczow i targnęła się na swoje 
życie z powodu niesnasek domowych 
na tle zazdrości, jak zresztą dobrze 
poinform owani twuordzą, zupełnie 
bezpodstawnej. Sceny wr domu Lacho 
w iczów  powtarzały się rzekomo bar­
dzo często, tak, że mąż nosił się z 
zam iarem  wdrożenia kroków  sądo­
wych celem  zerwania dalszej wspól­
noty małżeńskiej.

sem pow iedziawszy, jest z zawodu 
krawcom i kupcem ze Zniesienia, i 
znalazła w iększą ilość skradzionej 
skóry. Tow ar ten był przechowany 
w  łóżku, łóżeczku dziecinnem, za pie 
cem, wrogó le  w  takich miejscach, któ­
re służą do ukrywania rzeczy podej­
rzanych. W  portfelu Kosinera odna­
leziono skradzione C h iererow i w e ­
ksle.

Kosiner m imo tak oczywistych do 
wodów w iny słuchany w  policji o- 
świadczył, że nie w ie  z jak iego źró­
dła ta skóra pochodzi i zresztą nic go 
to nie obchodzi, gdyż jeden pokój 
swego mieszkania odnajął n iejak ie­
mu K aro low i H olenderow i, liczące­
mu lat 29 handlarzowi i jego  spólni- 
kow i Zygm untow i Sckalowi, z zawo­
du rzeźnikow i, którzy z pokoju tego 
urządzili skład tego towaru.

Słuchani następnie Schal i  H olen­
der nie m ogli oczyścić z zarzutów 
współdziałania z  Kosinerem , bo­
w iem  śledztwo policyjne ustaliło, że 
Schal skupował skradzione rzeczy^u 
złodziei, a następnie przechowywał 
je w  m ieszkaniu Kosinera.

W czoraj wszyscy trzej w yżej w y­
m ienieni paserzy stanęli przed T ry ­
bunałem karnym, któremu przew o­
dniczył radca Łyczkoiwski, oskarżał 
prokurator Czcm erjowskL Przewód 
sądowy ustalił w inę oskarżonych, 
których obciążyły zeznania całego 
szeregu powołanych świadków.

Po  przeprowadzonej rozpraw ie 
zapadł w yrok skazujący Kosinera i 
Holendra na dwa lata ciężkiego 
w ięzienia, a Scfcala na półtora roku 
w ięzienia, w liczając wszystkim  o- 
skarżonym areszt śledczy.

Jako obrońcy w  procesie tym fun­
dowali dr. A x c r , dr. Sz. W eiss i  dr. 
Bombach

* • ,

panji pułku piechoty ka. Badajoza,
syn drwala pirenejskiego, wstąpił 
przed 8 laty do wojska, choć zaledwie 
miał miarą wojskową. Juan odbył 
ciężką próbna kampanię w Marok ko, 
został odznaczony złotym medalem 
waleczności i zaawansował na sier­
żanta. W  u!biegłym roku regiment je­
go został przeniesiony do Barcelony. 
Tam poznał na zabawie tanecznej 
10-letnią cygankę, uroczą Carmencitę 
Flaiole*. Juan

zakochał się 

namiętnie w  prześlicznej dziewczynie 
i zyskał jej wzajemność. Zamierzał on 
porzucić wojsko i wstąpić do służby 
celnej, gdyż pragnął poślulbić ukocha­
ną dziewczynę.

Pewnego dnia jednak oświadczyła 
Carmencita swemu kochankowi krótko:

—  Jesteś dla mnie za nudny i za... 
mały...

Mianowicie Carmencita była w y­
soka. Gorący temperament jej rasy 
pociągnął ją ku cyganowi; ponury syn 
gór posiadał dla niej usposobienie 
zbv.t

flegmatyczne.

Porzuciła zatem Juana i poślubiła 
przed kilku tygodniami młodego cy­
gana, który był jazzbaadzistą w pcw, 
nym barze.

I oto przed 10 dniami zdarzyło się, 
że kapitan trzeciej kompanji mimo u- 
palnego żaru nakazał maisz połowy. 
Sierżant Farnes m iał zaprowadzić od- 
dzil piechoty na odległość 40 km. 
W  ciągu marszu przybyli ciężko obju­
czeni żołnierze do wioski San-Andres. 
Tam zaprowadził sierżant żołnierzy 
przed pewną chałupę wiejską i tak do 
nich przemówił:

—  Koledzy I Tutaj w  tym przeklę­
tym domu mieszka łotr, który ukradł 
narzeczoną waszemu przełożonemu. 
Wydobędziemy go na dwór i tutaj.* 
wyrwiemu mu serce z piersi...

Tak też się rzeczywiście stało..

Gdy powrócono do Barcelony, ro­
zeszła się wieść o tym czynie stra­
szliwym i sierżanta chciano pociągnąć 
do odpowiedzialności. On jednak do­
w iedziawszy się o tem, skoczył oknem 
i zabił się na miejscu.

Carmencita m iała szczęście, gdyż 
w krytycznym dniu nie bawiła w  San- 
Andres. Natomiast obaj rywale prze* 
płacili swą miłość śmiercią.

KIJOL AMATOHOW P IW A . 
Jegomość, przedstawiony na naszej ryci­
nie, otrzymał <5w „zaszczytny”  tytuł dzlę. 
kl temu, żc w ciągu 17 sekund wypił 

8 litry piwa.
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Kto p o n o s i
od po w ie d zia ln o ść Katastrofalne zderzenie
autobusu z tramwajem. C z t e r y  o s o b y  c ię ­

żk o , c z t e r y  lekko  
_  ra n n e .

Reprodukowane powyżej zdjęcie przedstaw ia widok autobusu wbitego przodem
w wóz tramwajowy.

Lwów, 4 października. I
Cjp) W czoraj około południa Redak 

cja nasza została zaalarmowana w ia­
domością o katastrofie automobilo- ! 
wej, której skutki były straszne, a 
m ianowicie wskutek zderzenia auto­
busu z wozem tramwajowym, przy 
ul. górnej Łyczakowskiej, jak nam 
doniesiono, jedna osoba została za­
bita. kilka ciężko rannych, oprócz te­
go kilka osób odniosło lżejsze potłu­
czenia.

Sprawozdawca „G azety Porannej" 
udał się natychmiast na miejsce wy­
padku, gdzie oczom jego przedstawił 
się następujący widok: Na pętlicy
tram wajowej w* poprzek całej szero- j 
kości jezdni, stały dwa wozy tram- j 
wajowe Nr. 1, zaś za niemi od strony | 
Lesienic znajdował się rozbity auto­
bus, kursujący na linji Lwów - W in- 
niki - Lwów. Cały przód wozu był 
zupełnie zaniesiony, z rozbitego w i­
docznie zbiornika rozlała się kałuża 
benzyny, wszystkie szyby w autobu­
sie były potrzaskane na drobae ka­
wałki. Łokcia miejsca wypadku zgro­
madził się spory tłum ludzi, komen­
tujących żyw o wypadek.

Przed rozbitym  autobusem zgru­
powali się pozostali jeszcze na miej­
scu wypadku pasażerowie oraz szo­
fer. P rzybyły  na miejsce kierownik 
Kon isarjatu IV, star. przód. Wikiera, 
przeprowadzał właśnie indagację. Cię 
żej rannych w chw ili przybycia na­
szego sprawozdawcy już nie było-, bo 
Pogotowie ratunkowe, po zaopatrzeniu 
ich na miejscu, przewiozło ich do 
szpitala Powszechnego. Po chw ili przy 
byli rćw rież  na miejsce wypadku
ton-' ^  ^  " r> *Y1 rn' " - f ̂

nadkom. Sędzimir i z komendy pla­
cu mjr. Magiera.

Pierwmzą rzeczą było stwierdzenie 
rozm iarów katastrofy. Okazało się,

że początkowa wieść była przesadzo­
na, gdyż z jadących autobusem 12 
osób, jedynie 4 osoby zostały cLżej 
ranne, a wypadku śmiertelnego nie
było wcale. Z pozostałych pasiżerów  
4 osoby odniosły lżejsze kontuzje, re­
szta doznała nieznacznych potłuczeń 
szofer wyszedł zupełnie bez szwanku. 
W ó z  tram wajowy w chw ili zderzenia 
był pusty, ponieważ pasażerowie wy- 

| siedli poprzedni-o na końcowej stacji 
I Wogóle tramwaj doznał tylko zew- 
| nętrznych uszkodzeń.

Jak z zeznań szofera wTyn'ka, ka­
tastrofa nastąpiła z tego powodu, iż 
mimo sygnałów, jakie dawał zbliża­
jące sip z <rórv od W innik m !n!,u»,

motorowy, prowadzący tramwaj Nr. 1, 
nie zatrzymał wozn, lecz zajechał na 
pętlicą w  poprzek jezdni, wskutek 
czego szorfer nie mógł już zapobiec 
zderzeniu. Było ono tak gwałtowne, 
że autobus, jak gdyby przywarł do 
bocznej ściany tramwaju, który też 
ciągnął go jeszcze chw ilę za sobą.

Znajdujący się je-szcze na miejscu 
wypadku pasażerowie potwierdzili 
zeznania szofera. Opowiadali oni nad­
to, że jakkolwiek słyszeli gwałtowne 
sygnały, siedząc w  głębi autobusu, 
nie zdawali sofcie sprawy z niebezpie­
czeństwa. Nagle doznali silnego wstrzą 
su, z rozbitych szyb posypały się od­
łamki szkła, siedzenia się powywra­
cały, przerażenie ogarnęło wszystkich. 
Gdy ci, którzy w yszli cało, ochłonęli 
z pierwszego wyrażenia, zobaczyli kil­
ka osób, broczących krwią. Jedna 
pasażerka, której krew buchała z ust, 
upadła na podłogę autobusu i leżał3

Lw ów  4. paźdz.
( : )  O harcach automobilowych 

naszych szoferów  często pisaliśm y w 
kronikach policyjnych. N iem a pra­
w ie dnia, by Pogotow ie Ratunkowe 
nie udzielało pomocy potrąconym i 
przejechanym przez auta.

W czoraj jeden z takich panów, 
m ianowicie Jan Kucharski, zam iesz­
kały stale w  Raw ie Ruskiej stanął 
przed Trybunałem  karnym, któremu 
przewodniczył radca Jagodziński, a 
oskarżał prokurator K ra jew sk i, o- 
skarżony o  przejechanie wieśniaczki, 
która skutkiem tego poniosła śmierć. 
Akt oskarżenia zarzuca K ra jew sk ie­
mu, że dnia 31. lipca 1920 jadąc z 
dużą szybkością gościńcem publicz­
nym z Rawy Ruskiej do Kami-onki- 
Lipn ika, najechał wrskutek nieostroż­
ności na idącą prawą stroną gościń­
ca Ołenę Rybak tak, że wyż wspom- 

J i liana potrącona przez autobus, upa­
dla głow ą w  kierunku rowu, zaś koła 
utobusu, przejechały je j przez nogi 

’ ; :i ,brzuch i Rybakowa m imo szybko u- 
izie lflnej je j pomocy • przez lekarza 
Dra Krystjam polera z Raw y Ruskiej, 
zmarła w  drodze do szpitala po-

bez rnchn, tak, że w pierwszej ohwili 
sądzono, że zestala zabita. Po chwili- 
przybyto Pogotowie ratunkowe.

Ofiary*
Po prowizorycznem zaopatrzeniu 

4 najciężej rannych osób, zabrano je 

do karetki i przewieziono do szpita­

la. Ciężko ranni zostali: dr. Selig De- 
ligtesch, który został raniony w gło- - 

wę i doznał pokaleczenia oka, N. Ce- 
bik, rymarz z Winnik, również ran­

ny w  głowę, kilka zębów wybitych, 

Fritz Bredy, ranny w  głowę. Najcięż­

szych uszkodzeń doznała Emilja Kor- 

niak, która upadając, uderzyła silnie 

głową o podłogę i zachodzi obawa 

wstrząsu mózgu.

N AD ESŁAN E .

wiecie?
że Wody kolońskie i perfumy na wago 

perlumerji 
S. FEDERA, Lwów, Sykstuska 7.

zostały uznane za najlepsze, że wody ko­
lońskie i perfumy na wagę perfumerji 
S. Fedora, Lwów, Sykstuska 7. przewyż­
szają zapachem, subtelnością, trwałością 

i taniością wszelkie inne wyroby.
Że kupując wody kolońskie i perfumy 
na wagę w  perlumerji S. Fedora, Lwów, 
Sykstuska 7., zaoszczędza się pieniędzy 

i irytację. 8828'
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ordyn u je  js k  w  roku  u b ieg łym  

w  K r y n ic y  53 4 w  H a  „ R a } “ .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. Łauterslein
Lwów, Sykstuska 37. (róg Słowackiego) 
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POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

wszechnego w  Żółkwi. Sekcja zwłok 
ustaliła, że jedyną przyczyną je j 
śm ierci było przejechanie przez au­

tobus.
Świadkiem  tego zajścia była towa 

rzyszka Rybakowej, Naścia Hryń- 
czuk, która z denatką szła razem go­
ścińcem. Hryńczuk słuchana przez 
sędziego śledczego zeznała z całą 
stanowczością, że Kucharski nie da­
wał sygnałów ostrzegawczych. Sam 
Kucharski do tego się także przy­
znaje i broni się tern, że na kiika se­
kund przed przejechaniem  Rybako- 
wej zauważył z przeciwnej strony 
nadjeżdżającą furę, nie chciał więc 
płoszyć koni. Pozatem oświadczył, 
że Rybakowa w  ostatniej chwili 
chciała przejść z lew ej strony go­
ścińca na prawą, a on nie mógi 
wstrzymać autobusu.

Na wczorajszej rozprawie , sąd 
przesłuchał w  charakterze św iad­
ków Ołeksę Zakałę, Naścię Hryn- 
czult. Do wyroku jednak nie doszło, 
gdyż Trybunał rozprawę^ odroczył 
celem powołania dalszych świadków. 
Oskarżonego bronił adwokat dr. 0 

sltar Margulics.

Lwów-niiasto uadk. Sę dzimir uuzitia iinarinacji dziennikarzom 
Obok nadk. Sędzimira stoi wsp ólpracowniczka „Gazety Porannej".

im luj ioiografji widzimy autobus wyco fany w tył po zaoraniu rannych przez
Pogotowie ratunkowe.

Winien, czy nie winien?
SZOFER PR ZE D  T R Y B U N A  LEM  K A R N YM .
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w e w n ą t r z . ^  s z z z ?
zniszczenia papierów i zatarcia śladów 
rozmaitych machinacji „Cemrosoju- 
za", będących ostanio przyczyną wiel-

Nr. 9359

kich tarć w łonie Zairzadu „Centro- 
sojuza“ , a które odbiły się gtośpem 
echem na łamach prasy . ukraińskiej 
i polskiej.

Po ukończonej w izji lokalne ścią­
gnięto posterunki, a zarząd „Centro- 
sajuzu" przystąpił do uporządkowania 
zdemolowanych lokali i naprawiania 
szkód.

*‘r , <■
Lwów, L  października.

(— ) W  uzupełnieniu sprawozdania
0 straszliwej eksplozji bomby w lokaln 
„Centrosojnza“ przy ul. Zimorowicza

' 1, 20, duwiadujemy się dalszych szcze­
gółów. Budynek, w  którym nastąpiła 

■« .eksplozja do godzin przedioółudnio- 
wycii był strzeżony przez policję, a to 
ce lpn  zabezpieczenia dla komisu, 
kffira m iała zbadać eą L  wnętrze
1 przeprowadzić ekspertyzę fachową 
odnośnie do samej eksplozji materjału 
w pierwotnym stanie.

OkoiIo godz. 11 przed poiiudniem 
r -/•'zjawiła się na miejscu komisja, która 
f przeprowadziła w izję lokalna, W  skiad 

komisji wchodzili: prokurator Bizub, 
por.- Duczyński z referatu Uzbrojenia, 
referent bezpieczeństwa Komendy 
Miasta mjr. Magiera, komendant P  P. 
Lw ów — Miasto nadikom. Sędzimir 
i z urzędu śledczego kom. Feduniszyn. 
Komisja ta na podstawie dosladnych 
oględzin stwierdziła ponad wszelką 
wątpliwość, że wybuch elisp'ozji ma­
teriałów wybuchowych nasłani? we­
w nątrz i ż.e. matei jał, ten mpsial się 
tam znajdow ić od dłuższego czasu. 
Ekspert fachowy orzekł na podstawie 
ppzostawiunych śladów , oraz obliczeń, 
że bomba, która eksrlodowała, miała 
.kształt pudełka i zawierała ouolo 
3 tg. ekrazytu.

Samej przyczyny eksplozji narazia 
nie ustalono i w  tym kierunku trwają 
w dalszym ciągu dochodzenia. iYobec 
w v kluczenia możliwości wrzucenia

bomby z  zewnątrz, istnieją dwie hipo­
tezy: Oto najprawdopodobniej w  lokalu 
„Centroso)uza“ , ktoś z peisonain za 
wiedzą lub bez wiedzy zarzadn prze­
chowywał materiał wybuchowy, skąd 
go następnie dalej ekspediowano i ma­
teriał ten w  godzinach wieczornych 
samoczynnie eksplodował. Według 
innej wersji -ównież narazie niespra­
wdzonej eksplozję • wywołano celem

Dalsze szczegńły aresztowania
ks. prałata Kunickiego.

Lwów  4. paźdz.

(—) W czorajsze „D i'lo“  podaje 
szczegóły aresztowania b. posła ks. 
prałata Kunickiego. M ianowicie dnia 
30. września ks. prałat Kunicki przy­
jechał ze Lw ow a do Tarnopola — 
gdzie natychmiast został przyjęty 

> przez W ojew odę p. Muszyńskiego, z 
którym cdDył półtoragodzinną kon­
ferencję w  spraw ie ostatnich wypad­
ków. W  czasie konferencji ks. Kunic­
k i prosił p. W ojew odę o  um ożliw ie­
nie mu wyjazdu do powiatu zbaras­
kiego, celem usnokojenia tamtejszej 
ludności ukraińskiej i w  tym celu 
prosił o  odpow iedn ie pismo, zabez­
pieczające go  przed policją. Noc spę­
dził ks. Kunicki u b. posła adwokata 
Dra Barana. Rano we środę złożył 
wizytę miejscowemu kanonikowi 
Gromnickiemu, a gdy o  12-tej w po­
łudnie w racał z  tej w izyty, został na 
ulicy zafzym ary przez dwócb agen­

tów policyjnych, którzy go sprowa­
dzili do komisarjatu policyjnego w  
Magistracie. Tam spisano krótk i pro 
tokół, poczem autem ks. Kunicki 
wyjeclipł w  towarzystw ie w yw iadow ­
ców'. ,,D iio“  nodaje, że w  Tarnonolu 
krąży wersja, iż ks. Kunickiego wy­
wieziono do Brześcia. Jednakowoż 
wedle inform acji otrzymanych przez 
„G azetę Poranną" jeszcze wczoraj 
ks. Kunicki został odwieziony do 
w ięzien ia  w Czortkowie.

Jeszcze tego samego dni? przepro 
wadziła policja rew iz ję  w Kancelarji 
adwokata Dra Dm ytra Ladyki w Tar 
nopoiu, b. posła z l is ty  ukraińskich 
radykałów, poczem Dra Ładykę za 
brano do policji,

ARESZTÓW  A N IE  dr ZACHTDNEGO
Wczorajsze ,,Diło“ donosi, zo w  

dniu 1. października aresztowano 
w Brzeżanach b. posła adwokata Dra  
Michała Zachidnego.

na przestrzeni Lwów-Stryj.
Sprawcę schwytano na gorącym uczynku,

1 r. ” i i  AV

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

(— ) Akty sabotażowe, które do nie­
dawna jeszcze miały charakter masowy, 
w ostatnich już dniach, po akcji pacyfi- 
kacyjnej władz bezpieczeństwa niemal, 
że zupełnie ustały, , jedynie jeszcze tu 
i ówdzie sporadycznie niedobitki sabota­
ży stów popełniają ostatnie czyny.

Ubiegłej nocy znowu dokonano prze 
cięcia drutów telefonicznych na prze­
strzeni Lwów-Stryj między miejscowo­
ściami Czerkasy a Szczercem. Oio korzy­
stając z ciemności niejaki Grzegorz

Oprysk z Kuhajowa, uzbrojony w kara­
bin i nożyce między Czerkasami i Szczer 
cem wydrapał się na slup i przeciął k il­
ka drutów. W  tym momencie przejeżdża­
ła gościńcem patrol 14. p. ułanów jaziów, 
tzw. ,,pairol tatarska1, która Opryska u- 
jęla na gorącym uczynku, wraz z narzę­
dziami. Jak się następnie okazało, jesz­
cze przed przybyciem patrolu Oprysk 
spotkawszy na drodze pewnego urzędni­
ka kolejowego strzelił do niego, ale ua 
szczęście bezskutecznie.

EaSsza rew i z 'n.
(— ) Ubiegłej nocy patroi 14. p. uła­

nów jazłow. przeprowadził rew izję w  Ku 
hajowie, gdzie znaleziono kilka karabi­
nów, rewolwerów, granatów, druty tele­
graficzne itp. Po dokonaniu rew izji a- 
resztowano: Stefkę Plaskeją, Dawydowi-

H C E S Z  P Ó J Ś Ć

Posaukaj sw ego  
w naszyo* dziale Enseratowym

2 A  D A R M O
do kina „PAŁACE"
nazwiska “J |

■  ■

cza i Palmara, którzy w  ubiegłym mie­
siącu podpalili 3 sterty pszenicy na fol­
warku Kapituły rzymsko- katol. W  są­
siedniej wsi Umieniec przeprowadzono 
rew izję w  mieszkaniu nauczyciela W ło­
dzimierza Kłyma. Znaleziono tam planv 
aparatów telefonicznych —  fnduktorów, 
oraz spis Ukraińców z powiatów nadgra­
nicznych. Tego samego dnia przeprowa­
dzono rew izję w  Szczercu w  mieszkaniu 
substytuta adwokackiego Tybinki.

Aresztowanie 
sahoiażysty,

(—) Z Kołomyi donoszą nam o licz­
nych aresztowaniach przeprowadzonych 
onegdaj przez policję nod zarzutem pod- 
palan sabotażowych, oraz pisania anoni­

mowych pism z pogróżkami pod adre­
sem policji. M. in. aresztowane Romana 
Serbeńskicgo, absolwenta semmarjum 
nauczycielskiego, będącego urzędnikiem 
lilji „F rośw ity" w Horodence, oraz współ 
pracownikiem czasopisma „Eorodcńskie 
W isty". Podczas rew izji w  jego mieszka­
niu znaleziono notes, w  którym zanoto­
wane były wszystkie wypadki pożarów 
w  powiecie.

Nowa sterta*
Lwów, 4. paździe i nika.

(—) Ze Stanisławowa donoszą nam, 
że wczoraj spłonęła sterta siana wlasnośt 
inż. Ottuna Deutscha, stojąca w  lesie, 
obok toru kolejowego na terenie gminy 
Czerniejewa, pow. Stanisławów. Szkoda 
wynosi 1000 zł. Pożar był dziełem rąk 
sabrtażystów.

Zam knięcie  s z k o ły
w  C zo rtk o w ie ,

(— •). Wczorajsae „D iło“  donosi, że 
jeszcze w pierwszych dniach wrześnSa 
tego roku, na Dolecenie Kuratorium 
szkolnego we Lwowie, inspektor szkol­
ny powiatu czortkowskiego zamknal 
prywatną 4-kIasowi, jzkołę, utrzymy­
waną od szereąn lat przez „Ridną 
Szkołę*' w Czortkowie. Zamknięcie 
szkoły nastąpiło z powodu braku odpo­
wiedniego zezwolenia.
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Min. Kuhn w Jamnej.
UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA N

Stanisławów, 3 paźdz. (PAT). Dziś
0 godz. 12 w południe przybył z W ar­
szaw y do Stanisławowa p. minister 
komunikacji inż. Kiiłm, w towarzy­
stwie dyrektora depart. Andrzejew­
skiego i sekretarza Ro-żałowskiego. Na 
dworcu kolejowym powitał p. ministra 
wojewoda Jagodziński, burmistrz Cho­
waniec, wojewódzki komendant policji 
państwowej i inni.

Ze Stanisławowa wyjechał p. m i­
nister do Jamny, gdzie odbyła się uro^ 
czystość poświęcenia odbudowanego 
przez stanisławowską Dyrekcję kolei 
kosztem około 400.000 zł. mostu ka­
miennego dingoś-ci 113 m. Poświęcenia 
dokonali ks. kanonik Ferenc oraz dzie 
kan obrz. gr. kat. ks. Smerykowski. 
W  urcczy9lości tej w zięli ponadto u- 
dział: w imieniu rektora Politechniki 
lwowskiej prof. Wątorek, dyrektor sta 
nisławowskiej Dyrekcji kolei inż. W i­
ktor, starosta nadwórniański Sokół i 
w ielu innych. Po mowach ks. Ferenca
1 dyr. Wiktora zabrał głos p. minister 
Kuhn, podkreślając znaczenie faktu 
odbudowania tego mostu wielkim  w y ­
siłkiem pracy oraz wielkim nakładem 
kosztów. P. minister złoży ł na ręce 
dyr. W iktora podziękowanie tym 
wszystkim, którzy p rzyczyn ili się do 
szybkiego ukończenia budowy.

W  drodze powrotnej zatrzym ał się 
p. minister w DeLatynie na stacji ko­
lejowej, gdzie po skromnym posiłku, 
w  czasie którego w ygłosił szereg prze­
mówień, obejrzał zdjęcia filmowe, 
przedstawiające odbudowę budynków

OWEGO MOSTU KOLEJOWEGO.
stacyjnych oraz mostów kolejowych 
na terenie dyrekcji stanisławowskiej.

W ieczorem  powrócił p. m inister do 
Stanisławowa, skąd udaje się jutro ra­
no do Bucniowa w  woj. tamopol- 
skiem, celem wzięcia udziału w  uroczy 
stości poświęcenia odbudowanego tam 
kosztem około 760.000 zł. mostu.

Bez niepokoju.
POKRYCIE ZŁOTEGO JEST NAJSILNIEJSZE W  i EUROPIE.

Lwów, 4 października.
Fakt podwyższenia stopy dyskon­

towej Banku Polskiego w yw oła ł nie­
zmiernie ciekawe, ale niezawsze zgo­
dne komentarze w sferach bankowych.

Naogół jednak przeważa i to w  zna­
cznej mierze przekonanie, że Bank 
Polski wobec poważnego odpływu de-

Uroczystości 40 p. p.
Strzelców lwowskich.

MINUTA CISZY DLA UCZCZENIA POLEGŁYCH.

Lwów, 3. października. (PAT). 40 
pp. strzelców lwowskich obchodzi ju­
tro swoje święto pułkowe. W ieczór po­
przedzający ten uroczysty dzień, po­
święcony jest tradycyjnym zwyczajem 
uczczeniu pamięci poległych. O godz. 
19 na dziedzińcu koszar 40 pp. przy ul. 
Piotra i Paw ła ustawiły się w  ordynku 
oddziały pułku z orkiestrą i sztanda­
rem. Przybył również korpus oficerski 
z rodzinami, oficerowie rezerwy itd. To 
wyniesieniu wśród dźwięków hymnu

narodowego chorągwi pułkowej, nastą­
pił raport, który odebrał pułk. Bittner, 
poczem kap. Tatarzyński odczytał roz­
kaz pułkowy. Wreszcie odczytano li­
stę poległych oficerów, podoficerów i 
szeregowych pułku. Następnie orkie­
stra pod batutą por. Góreckiego ode­
grała marsza żałobnego Beethovena, 
po którym nastąpiła jednominutowa 
cisza dla uczczenia pamięci poległych. 
Po odegraniu przez orkiestrę „Larpo“ 
Handla, nasląipiła modlitwa wieczorna.

Warstaty rolne przed ruiną.

Raid awjonetek.
Lublin, 3. CPAT). W

dniu dzisiejszym przed południem wy- 1 
lądowały w  Lublinie awjonetki, od-r 
bywające lot dokoła Polski. Awjonetki 
wylądowały na lotnisku Plage-Laś- 
kiew icz w następującej kolejności:

1) por. Żwirko, 2) Grzeszczyk, 3) 
Iżycki, 4) Sołlykowski, 5) Giedgowd,
6) Sido, 7) Orliński, 8) Skrzypiński, 9) 
Rogalski, 10) Tombis, 11) Drzewiecki, 
12) Lewoniewski, 13) Stefaniuk, 14) 
Szczepaniuk.

UCHW AŁY RADY NACZELNEJ 

Lwów, 4. października.
Onegdaj odbyło się w  W arszawie

pod przewodnictwem Kazim ierza ks. 
Lubomirskiego plenarne Zgromadzenie 
Rady Naczelnej Organizacyj Ziemiań­
skich, w skład której wchodzą, wszyst­
kie Związki Ziemian w  Polsce, oraz 
organizacje gospodarcze i finansowe, 
współpracujące z ziemiaństwem. Po 
wysłuchaniu sprawozdań, uchwaleniu 
prelim inarza Aochodów i wydatków ną 
rok 1931, plenarne Zebranie wybrało 
jednogłośnie na prezesa RNOZ. Kazi­
mierza ks. Lubomirskiego na okres 
dalszych 3 lat.

W  ocenie sytuacji gospodarczej ple­
narne Zebranie stwierdziło, iż mimo 
energicznych wysiłków rządu i orga­
nizacyj rolniczych, akcja podniesienia 
cen pledów rolniczych nie przyniosła 
rezultatów. W yrażono przekonanie, o- 
pierając się na danych cyfrowych, że

ORGANIZACYJ ZIEMIAŃSKICH.
przy dalszem trwaniu obecnego stanu 
rzeczy, większość warsztatów rolnych 
stanie wobec widma rniny. Przy obe­
cnych cenach ziemiopłodów w  w ięk­
szości nieoptacających kosztów pro­
dukcji, jedynie zmniejszenie ciężarów 
i świadczeń zwłaszcza podatkowych i 
socjalnych, niesłychanie podrażają­
cych koszty produkcji, wpłynąć może 
na złagodzenie obecnego kryzysu. P le­
narne zebranie ; poleciło prezydjum 
przedstawienie miarodajnym czynni­
kom obecnej sytuacji gospodarczej'rol­
nictwa i wykazanie na podstawie cyfr 
i statystyk, że przy obecnych kosztach 
produkcji nie jest m»ż'iwe gospodaro­
wanie i utrzymanie warsztatów piacy. 
W  końcu plenarne Zebranie uchwaliło 
wysłanie telegramu hołdowniczego do 
Jego Eminencji Kardynała Ks. Prym a­
sa Augusta Hlonda.

wiz, sięgającego w  dwóch pierwszych 
dekadach nb. miesiąca, sumy około 
49 milj. zł., nie mógł inaczej postąpić.
Sfery bankowe zapatrują "się jednak’, 
dość sceptycznie na efekt podwyżki 
stopy dyskontowej o 1 prc. • nie brak 
głosów, które twierdzą, iż .podwyżka 
ta nie odegra żadnej Toli, gdyż nia 
przyciągnie obcych dewiz, ani też nie 
wywoła zahamowania ich odpływu. 
Mimo to, posunięcie Banku Polskiego 
uchodzi za. potrzebne ostrzeżenie. Te­
raz też dopiero przypominają niektó­
rzy, iż  zniżka stopy dyskontowej Ban­
ku Polskiego, jaka nastąpiła 12 czerw 
ca br. i poprzednio, nie była wskaza­
na, ani też uzasadniona stanem w e­
wnętrznego rynku pieniężnego. Gdy­
by tych zniżek nie było, Bank Polski 
nie byłby teraz zmuszony podwyższać 
stopę dyskontową. J

Podwyżka stopy dyskontowej nie 
powinna w ywołać niepokoju w szero­
kich sferach. Kruszcowo - dewizowe 
pokrycie złotego, wynosząc* oksło 57 
prc., należy wciąż do najwyższych w  
Europie. Jeżeli je porównamy z in. kra 
jam i o mocnej- walucie, to mieści się 
ono mniej w ięcej w pośrodku między 
pokryciem walutowem w  Szwecji 
(77.8 prc.) i  w Czechosłowacji (49,8 
prc.) W  tych trzech krajach pokrycie 
wyłącznie złotem wynosi: w  Szwecji
3ó,9 prc., w  Czechosłowacji 18,5 prc., 
w Polsce dokładnie to samo co w  Szwa 
cji, tj. 35,9 prc.

Antypolski wniosek.
Berlin, 3. października. (PAT). W  

sejmie pruskim frakcja niemiecko-na- 
rodowa ogłosiła wniosek wzywający 
rząd pruski do cofnięcia rozporządze­
nia w  sprawie polskiego Szkolnictwa 
mniejszościowego z dnia 31/ grudnia 
1928 r.
OBRADY FRANCUSKIEJ RADY MI­

NISTRÓW.
Paryż, 3 paźdz. (PAT). Rada mini­

strów obradowała dziś od godz. 10 do 
12 w południe. Ministrowie Briand i 
Clandki zadawali sprawę z tegorocz­
nych prac Ligi Narodów.

Niesamowita przygoda 
fotografów u cadyka.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 3. paźdz. (st) W  dniu 
wczorajszym  w  dzień święta pojedna 
nia na Górę K a i war j i zjechało do ca­
dyka Reb A łtera  około 10 tys. pobo­
żnych Żydów. W  kulm inacyjnym  mo 
mencie uroczystości re lig ijn e j, gdy 
w ie lk i tłum chasydów otoczywszy ze 
wszystkich stron cadyka zaintonował 
p ieśń  „K o l-n id re j”  tłum zakołysał się 
nagłe wstrząśnięty pomrukiem zgro­
zy. Zobaczono dwóch młodzieńców, 
kuso ubranych z aparatem fotogra­
ficznym rv rękach. Tłum  zdrętw ia ł 
z przerażenia. Chasydzi, którzy stali 
najbliżej fotografów rzucili się na 
nich z pięściami.

Nie wiadomo coby się dalej stało i czy 
fotografowie uszliby z życiem, gdyby w 
ich rękach nic ukazały się dobyte nagle 
rewolwery. Rozległy się strzały. Wtem 

rozległ się dźwięczny głos jednego z te- 

żącjrh: „Rebc stał się cud, ich kule nie

ranią nas wcale” . Jednego ż  nich Naftala 
Rubinsteina, ściągnięto z drzewa, na któ 
r»- wylazł ze strachu, drugiego Eiz.yka 
Juliana złapano. Sprawiono im tęgą ehło- 
się. Okazało się, że winną całemu, zajściu 
tyła p. Sara Kaltstein, która wyraziła 
w< hec dwu przyjaciół chęć posiadania fo­
tografii cadyka. Jak się później okazało 
obaj fotografowie uzbrojeni byli w nie­
szkodliwe straszaki.

Zbrodnicze zgwałcenie
2 2 -le tn ie j  p a n n y «

(Telefonem od naszego koresTJiide im.)

Warszawa, 3. października, (st). 
Na wybrzeżu kościuszkowskiem w po­
bliżu szkoły Sztuk Pięknych dokonano 
dziś w nocy ohydnego napadu. W ie­
czorem przechodził tamtędy Henryk 
Cz. w towarzystwie swej narzeczonej 
21-!etniej Jadwigi R. W pewnej chw ili 

napadło na nich trzech opryszków, 
którzy zażądali pieniędzy. Pan Cz. 

odmówił, a wówczas bandyci rzucili

Uintilla Bratianu pogodził się
Z  FAKTEM POW ROTU KRÓLA KAROLA.

Wiedeń, 3. października. (PAT). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Buka­
resztu: Najważniejszym  wynikiem
kongresu stronnictwa liberalnego jest 
fakt, że Y in tilla  Bratianu zaniechał 
swego dotychczasowego nieprzychyl­
nego stanowiska wobec króla i że u-

znaje obecnie króla Karola. Natomiast 
nieprzejednane stanowisko wobec obe­
cnego rządu podtrzymuje Bratianu na­
dal. Słychać,, że Tilulescu i Manuile- 
scu przybędą za kilka dni z Genewy 
do Bukaresztu.

się nań z  pięściami. P. Cz. wyrwał się 
i pobiegł po policjanta. Tymczasem 
napastnicy zawlekli Jadwigę R. za 
parkan pustego placu i dokonali na 
niej gwałtu. W  chwili, gdy nadbiegł 
P- Cz. z policjantem, 2 bandytów u- 
ciekło, a trzeci znęcał się jeszcze nad 
swoją ofiarą. Opryszka aresztowano. 
Jest to niejaki Kazim ierz Gabiński, 
który wydał swych wspólników. Obu 
aresztowano. Nieprzytomną Jadwigę 
R. przewieziono do szpitala

ETTINGERA -alsaodciśki
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nag n io tk i i zgrubiałe naskórki.
Sk ład  I w y ró b

Apteka M. ETTINGERA
Lwów, plac Gołuchowskich.



Trudności „konferencji Imperjum” .
TRZY FOWODY RÓŻNICY ZDAŃ

Londyn, 3. października. (PAT). 
Odbywająca się tu konferencja impe­
rjum natrafia od początku obrad na 
poważne rozbieżności poglądów mię­
dzy W ielką Brytanją. a dominiami 
przedewszystkiem w  trzech zasadni­
czych sprawach: w sprawie nominacji 
general-gnbernatorów, będących na­
miestnikami królewskimi, dominja żą­
dają głosu decydującego przy wyborze 
i wysuwają żądanie uprzywilejowania 
kandydatów pochodzących z domi­
niów. Druga sprawa dotyczy utworze­
nia trybunału wszechimperjalnego, do 
którego kompetencji należałoby roz­
strzyganie spornych kwestyj, wynika­
jących z rozbieżności ustawodawczych 
pomiędzy dominiami i W ielką Bryta­
nią. Trzecia sprawa odnosi się do 
współpracy gospodarczej, mianowicie 
dominja żądają przywilejów na rynku 
brytyjskim i ustanowienia taryfy cel­
nej na artykuły pozaimperjalne. W  
tych warunkach powodzenie konferen­
cji jest rzeczą wysoce wątpliwą.

Londyn, 3 paźdz. (PAT). Komuni­
kat -urzędowy głosi, iż na dzisiej-szem 
posiedzeniu konferencji imperjum sze­
fow ie delegacji omawiali nrędzy in- 
ntmi ogólne zagadnienie mechanizmu 
komnnikacji pomiędzy rozmaitemi pań 
stwami imperjum brytyjskiego w od­
niesieniu do spraw zagranicznych i za 
stanawiali się nad wprowadzeniem w 
życie układu z r 1926, na podstawie

Trup zastrzelił lekarza.
Warszawa, 3. października, (st). 

Patrolujący tor kolejowy w  miejscowo­
ści Bentchen na Śląsku niemieckim 
znalazł nieprzytomnego człowieka z 
obciętą przez pociąg nogą i raną na 
głowie. Dróżnik zawiadomił natych­
miast władze policyjne, które przyby­
ły  na miejsce wraz z lekarzem drem 
Szymońskim. Lekarz stwierdzi! śmierć 
człowieka. Popełnił on samobójstwo 
wystrzałem z  rewolweru w  skroń. Le­
żące na torze zwłoki przejechał pó­
źniej pociąg. —  Gdy lekarz odwracał 
martwe ciało zdarzył się nienotowany 
dotychczas wypadek. Oto trzymany 
przez zmarłego w  zaciśniętej dłoni re­
wolwer wystrzelił. Ugodzony knlą di. 
Szymoński padł trupem na miejscu.

FEJLETON „G AZ . FOK.*4 z 5. X. 193K 

( I A t OH OEVEL.

L a ta rn ia
m agiczna*

Dżdżyste lato w ięziło w murach zamku 
gości pp. de Chenonces. Pani domu bu­
dziła się co rano z lękiem na myśl o no­
wym, rozpoczynającym się dniu: każdego 
ranka bowiem widziała w  obramowaniu 
okna znany jesion, rozkołysany na w ie­
trze i deszczu, zwiastujący jej pochmurne 
niebo, błotnistą ziemię i świeże troski.

Nie jest rzeczą łatwą zabawić dwana­
ście osób, którym pogoda skąpi zwykłych 
rozrywek na świeżem powietrzu. Kort 
tennisowy przybrał barwę pleśni, na boi­
sku golfowem, odwiedzanem zazwyczaj 
przez gości sąsiedniego zdrojowska, bul­
gotała woda pod krokami śmiałków, od­
ważających się wstąpić na grzęznę bioto. 
Samochody grzęzły w  drodze do ferm, 
przygotowanych na przyjęcie letnich go­
ści i urągających im sztucznemi komin­
kami, na których nie można było rozpalić 
ognia dla rozgrzania skostniałych człon­
ków. Gdy odważono się odbyć dwadzie 
ścia kilometrów drogi dn pobliskiego 
uzdrowiska, nie można było znaleźć wol­
nego stolika w  kasynie zakład owem lub 
cukierni, natłoczonej kuracjuszami.

MIĘDZY ANGLJĄ A DOMINJAMI. 
którego pewne dominja miannją swych 
własnych przedstawicieli dyplomaty­
cznych zagranicą. W  dyskusji poru­
szono również sprawę traktatów han­
dlowych. Według powszechnej opinji, 
dotychczasowa dyskusja m iała chara­
kter n iezw ykle serdeczny. Wszystkie 
delegacje wykazały żywe pragnienie 
w kierunku jaknajszerzej pojętej współ 
pracy.

Po zamknięciu numeru.

Łuna nad Skniłowem.
Lwów, Ł  października.

(:). W  późnych godzinach wieczór- 

nych tuż przad północą redakcja na­
sza została zaalarmowana wiadomo­
ścią o jakimś pożarze w  okolicy lotni­
ska na Skniłowie. Początkowe wiado. 

mości brzmiały tak poważnie, że nasz

Zwołanie parlamentu Rzeszy.
Berlin, 3 paźdz. (PAT). Kancelaria 

Rzeszy ogłasza komunikat, zwołujący 
nowoobrany parlament Rzeszy na 
dzień 13 października br. Na pierw-
szem posiedzeniu plenarnem, któremu 
przewodniczyć będzie poseł centrowy 
Herold, Reichstag dokona wyborni no­

wego -prezydium. Na slan-owisko pier­
wszego prezydenta parlamentu frakcja 
socjal-d-em-okratycziia, jako najsilniej­
sza liczebnie, wysuwa po-sla Lo-sbego, 
który sprawował ten urząd w ostat­
nim Reichstagu.

Nowy ambasador sow. w Berlinie
Moskwa, 3. października. (PAT). 

Zastępca komisarza hand u Chińcznk 
mianowany został ambasadorem Z. S. 
S. R. w Rzeszy niemieckiej. W  r. 1926 
Chińcznk był przedstawicielem han­

dlowym Z. S. S. R. w  Anglji, zaś w r. 
1927 członkiem delegaci sowjeckiej 
na międzynarodowej konferencji go­
spodarczej.

sprawozdawca natychmiast udał się 

autem na miejsce pożaru, by osobiście 

stwierdzić jego rozmiary i przyczynę.
Jak się okazało, —  we wsi leżą­

cej poza lotniskiem powstał wsku­
tek podpa'enia pożar u jednego z go­
spodarzy, Rusina. Spłonęło kilka zabu­
dowań, oraz dwie piwnice napełnione 

j zbożem. Szósty pułk lotniczy, który na 

terenach lotniska zarządził pogotowie, 
zawiadomił straż pożarna 

Ogień zlokalizowano.

Wogóle pożar był nieznaczny i 
miał miejsce w  dużej odległości cd 

lotniska,

KEMAL PASZA USTĘPUJE? 

Ankara, 3. października. (PAT). Po 
wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
prezydent Kemal Pasza oświadczy! re­
daktorowi naczelnemu dziennika ,,A- 
koham“  w  obecności Ismetha Paszy i 
Fethy Beja, iż golów byłby ewentual­
nie objąć prezydjum rady ministrów, 
lecz ustąpiłby wówczas ze stanowiska 
-prezydenta republiki.

 o-----

2Y C IE  PROWINCJI.

K ro n ik a  p rz e m y s k a *
(Od Daszego 

Przemyśl, w październiku.
(M) Ostatnie posiedzenie Rady miej 

skiej, które się odbyto we wtorek, 30. 
września br., trwaio do godz. 11.15 w no­
cy, mimo to jednak obrady nie dosziy 
nawet do pierwszego punktu porządku 
dziennego. Lwią część dyskusji przed­
wstępnej wypełniła bowiem dość burzli­
wa i pełna rozbieżności dyskusja o zmia­
nie obowiązującego regulaminu obrad.

W  końcu burmistrzz p. Krogulsk 
obrady zamknął, zapowiadając, że na­
stępne posiedzenie odbędzie się w czwar 
tek, 9. bm. Poza posiedzeniem doszło mię 
dzy dwoma członkami Rady miejskiej do 
kontrowersji, którą szybko zlikwido­
wano.

,,Źródło", nowy' handel delikatesów w 
Przemyślu, pi. Na Bramie 1. 3, urządzony 
niezwykle gustownie, jest istotnie bezkon- 
kurencyjnem źródłem taniości wszelakich 
doborowych delikatesów, towarów ko
’-7n.'-»rtvr,V' "rri'V "łr»

Trzeba było wyrzec s-ę wszelkich wy­
cieczek i zadowolić się rozrywkami w do 
mu. I oto od dwóch z górą tygodni w iel­
kie i małe ,,szlemy*' ciągnęły się niezmor­
dowaną kolejką po grach towarzyskich 
wyczerpujących wyobraźnię i partjach bi­
lardu, rozgrywanych przez nieudolnych 
graczy. Znudzone ręce zdejmowały i ukłn 
dały z powrotem na pólkach bibljoteki 
książki w okładkach, znaczonych herba­
mi, traktujące o ornitologii i sztuce. Na 
minjaturowym ekranie, pożyczonym od 
dziatwy, przesuwały się w nieskończoność 
postacie Charlie Chaplina i Harolda Lloy­
da, gdy fonograf produkował aż do znu­
dzenia wciąż te same, zbyt dobrze znane 
płyty.

Goście pani de Chenonces nudzili się 
rozpaczliwie i było to tak widoczne, że 
każda bodaj najlżejsza, głośna wzmianko 
o tem byłaby naprawdę niewłaściwa. Ani 
pani domu, ani nikt z gości nie mógł do­
browolnie skrócić pobytu, tradycyjnie 
oznaczonego do czterech tygodni.

Nuda i konwenanse pochłonęły tę gro­
madkę ludzi, więzioną przez deszcz, który 
zasłoną swą odgradzał jją od świata przy 
wtórowaniu wiatru, gwiżdżącego za okna­
mi, ryczącego w  kominach i wyjącego za 
drzwiami.

Ogólny zły humor — aczkolwiek sta­
rannie ukrywany — nie dopuszczał ua- 
wet flirtu. Zresztą nawet warunki temu 
nie sprzyjały, ponieważ pani de Chenon-

lOrespoudenl.i )
Właściciele składów i magazynów na

obszarze przemyskiej stacji kolejowej 
plącą obecnie tytułem czynszu dzierżaw­
nego za plac, na którym się znajdują te 
zabudowania, kwoty ośmiokrotnie pod­
wyższone. Przeciw tej nieproporcjonal­
n i  wysokiej podwyżce wnieśli intereso­
wani memorjat, w którym m. i. zazna­
czyli, że budynki murowane po pewnym 
czasie przechodzą na własność skarbu ko 
lejowego tak, iż podniesienie tak znaczne 
stawek czynszowych jest nieuzasadnione. 
Sprawa powyższa, interesująca wielki za­
stęp dzierżawców, oprze się o dep. ekspIoa 
tac ii Ministerstwa komunikacji.

Kto clice mieć pewność, że spożywa 
pieczywo pod każdym względem dobo­
rowe, winien wszędzie żądać i spożywać 
codziennie (trzy razy świeżutkie) bulki, 
plecionki, solodrążki, makówki, chleb 
z elektromechanicznej piekarni M. Friin- 
kla w Przemyślu, ul. Słowackiego I. 71.
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MIN. PRYSTOR EWIEDEA SAS ŁAD 
ŚW. ANTONIEGO.

Warszawa, 3. października. (PAT ) 
Minister pracy i opieki społecznej A- 
leksander Prystor udat się do Jgnaoo- 
wa w  pow. Mińsk Mazowiecki w celu 
dokonania w izylacji znajdującego się 
ta-m zakładu dla dziewcząt pod we­
zwaniem św. Antoniego Padewskiego, 
z okazji otwarcia nowego roku szkol­
nego i poświęcenia nowego budynku.

MIN. ZALE SK I W K ACA Z GENEWY. 
(Telefonem  od naszego koresom  lorda ) 

Warszawa, 3. października. (Z ) Min. 
spraw zagrań. August Zaleski powraca 
w dniu dzisiejszym do Warszawy wraz 
z członkami delegacji polskiej na sesję 
Ligi Narodów'.

KRAKÓW. G R A N D  H OTEL
T W

L W Ó W ,  A K A D E M I C K A

cus umiejętnie dobierała swoich gości. 
Bawiły u niej cztery pary małżeńskie, 
dwie niezamężne panie i dwóch nieżona­
tych panów.

Cóż jednak dać mogło życie, pędzone 
w' zamkniętych murach, gdy wszyscy 
szpiegowali się wzajem w  pragnieniu 
zdobycia tematu do plotki, któraby za 
rozrywkę służyć mogła?

Płomyki sympatji, zrodzone w  chwi­
lach pierwszego zetknięcia się z sobą, 
zagasły. Wybuchy uczucia wymagają entu­
zjazmu. wesołości i zapału... A tymczasem 
padał deszcz i powiew7y wiatru gasiły te 
tajemnicze, ukryte ogniska budzącego się 
uczucia.

Pani de Chenonces wprawdzie spro 
wadzić kazała z Paryża nowe filmy i no­
we płyty, lecz w atmosferze słoty i nudy 
melodje jazzowe i śmieszne przygody 
gwiazd kinematograficznych wydawały 
się dziwmie monotonne.

Po tem ostatniem niepowodzeniu 
wpadła na nowy pomysł urządzenia kon­
kursu żywych obrazów i każdy z gości zo­
stał upoważniony —  układając obraz 
własnej kompozycji — do korzystania ze 
starych skarbów7, garderoby i innych 
akcesoryj, złożonych na górce pałacu. 
Naznaczono drogą losowania kolejnoś' 
wyprawy do składu antyków i dzień nr 
nął przy wielkiem ożywieniu, na tajem 
niczych przygotowaniach. Konkurs miał 
mieć mieisce tegoż wieczora.

Ujrzano lyce iza  w zbroi ze starych 
rondli, tabliczek łupkowych i odłamków 
rynien; poskromiciela niedźwiedzi w stro 
ju ze starych dywanów, otoczonego wy- 
pchanemi zwierzętam i; wieśniaczkę w 
kretonie firankowym i kapeluszu ze sta­
rego koszyka, siedzącą przy wrrzecionie. 
A przedewszystkiem zw7róciła uwagę sta­
ra babunia, siedząca pod zielonym balda­
chimem. w futrzanej pelerynie i peruce 
z wyblakłej rafji. Przy niej na stoliku 
stali pogięta latarnia. W pewnej chwili 
służący umieścił przed nią białe przeście­
radło, przybiwszy je do muru, a gdy przy­
ciemniono światło w pokoju, na płótnie 
rozpostarłem przed oczyma widzów, prze­
sunęły się różnobarwne postacie djablów
i chochlików, bohaterów z „Dzwonów 
Kornewilskich1*, „Córki pani Agnot“ , 

Trzech Muszkieterów7**, słynne ,,Mal- 
heurs de Sophie**, ..generał Durakin** itp.

W idzow ie śmiali się, entuzjazmowali, 
klaskali w dłonie. Jednogłośnie przyzna­
no obrazowi pierwszą nagrodę konkursu.

Gdy rezultat został ogłoszony, osoba 
nagrodzona, która znalazła latarnię w sta­
rej szafie, a przy niej szkła, starannie 
ułożone w pudelkach kształtu piórnika, 
zmuszona została do powdórzenia seansu. 
A potem każdy z gości zapragnął mani- 
mlować przyrządem. Ujrzano więc obra­

zy do góry nogami lub w odwrotnej ko- 
lemcści zdarzeń... Śmiano się do rozpu­
ku _ ~ *— leszcze nie bawiono się tak
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Tragiczny zgon starca
w drodze do domu modlitwy.

KRONIKA
M PAŹDZIERNIKA

# 1 Sobota
Franciszka S.

R14DAKUA BEZWARUNKOWO SIANU-
SKRYPTÓ W  NLH ZW KACA.

TEATR  W IE L K Ii
Sobota 4. pażdz. o g. 7.30 w. ku ucz­

czeniu 30-lecia gmachu Teatru W ielkiego 
,.W yzwolony" i „M egae" opery A. W ie­
niawskiego. Występ K. Czarneckiego i E. 
Massiniego. Premjera.

Niedziela 6. paźdz. o g. 3.30 popoł. 
„D ruciarz" operetka w  S akt. Lehara. 
Występ Fontanówny 1 Polańskiego. (Ce­
ny zniżone).

Niedziela 5. paźdz. o g. 7.30 w. „W y ­
zwolony" i „M egae" opery W ieniawskie­
go. Wystąp K. Czarneckiego i E. Masgi- 
niego.

*
TEATR  ROZMAITOŚCI:

Sobota, 4. paźdz. o godz. 7.30 w iect 
„Dzielny wojak Szwejk" w uJtl. scen. L.
ŚcliCera.

Niedziela, 5. paźdz. o g. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk" w ufcł. scen. L  
Schillera.

*
TEATR  M AŁY:

Sobota, 4. paźdz. o godz. 7.30 wiecz. 
„Egzotyczna kuzynka", kom. w 3 akt. 
Verneuille‘a.

Niedziela , 5. paźdz. o g. 3.30 popol. 
„P ap a -k aw a ler", kom . w  3 akt. Carpen- 
tera. (Ceny zniżone).

Niedziela . 5. paźdz. o g. 7.30 wiecz. 
„E gzotyczna kuzynka", kom. w  3 akt. 
V ern eu ille ‘a.

*
REPERTUAR TEATRU  NOWOŚCI.
Sobota 4. bm. o godz. 7.30 w. „Cjan- 

kali".
Niedziela 5. bm: o g. 12-tej w południe 

„Przedstawienie dla dzieci".

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Śpiewak jazzbandu" z A l 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CHIM ERA: „Złudzenie".
FATAM O RG ANA: „Melodja serc".
KOPERNIK : „Upadły anioł" oraz

„Odszczepieniec". '
G R AŻYN A : „Melodja serc".
LE W : „Kobieta, która cię nigdy nie 

zapomni".
LU N A: „Znhia Córka Szeika".
CASINO: „Rew ja Hollywoodu". 100% 

dźwiękowiec.
M AR YS IE Ń K A: „Upadły anioł" oraz 

„Odszczepieniec".
O AZA : „Dziewica z Kairu".
PA ŁA C E : „Ucieczka od szczęścia".
PASAŻ: „Pat i Patachon wśród ludo­

żerców".
PAN : „Człowiek śmiechu".
PROMIEŃ: „Tajemnica skrzynki

pnP7,nwe:“

U B f  yini.nni»iwwPH|mpa»mBflBMiiai

iobrze w salonie pani de Cbenonees!..
Podczas zabawy zerwało się płótno, 

lampa latarni kopciła... Wszyscy z.arówno 
przyw ołu je  wspomnienia, starali się na­
radzić wypadkowi... Wszyscy znienacka 
doznawali wrażenia, że znaleźli czy też 
odnaleźli rozrywkę prawdziwą, niepodob­
ną do zwykłych, które ich znudziły, po­
nieważ działały samodzielnie, szły gład­
ko bez wypadków, za dobrze, ponieważ 
stanowiły cząstecz(kę ich wieku dojrzałe­
go... Ta zaś rozrywka, połączona z trud­
nościami przyniosła z sobą coś nowego, 
odblask dziecięcych lat...

Wydawało się im, że nawet mrok w 
pokoju był inny — nie ten, co panuje w 
kinie, który przerwać może znienacka 
elektryczność zdradliwa — lecz tamten 
dawny, solidny mrok zupełny, co sprzyja 
ukrytej pieszczocie i czułym wyznaniom... 
Atmosfera wydała się odświeżona, młoda, 
lżejsza... Zarysowane zaledwie intrygi 
tnito^ne nawiązały się znowu... Nuda pie­
rzchła .

W ciągu dwóch następnych dni wy­
próżniono wszystkie pudełka ze szkiełka­
mi, jakie były w szafie., wszystkie w i­
doki przesunęły się, wzruszające czy też 
śmieszne...

Nastąpiły obietnice, zaręczyny, przy­
sięgi...

A udy latarnia magiczna objawiła 
wszystkie swe tajemnice, jako cud osta­
teczny ukazało się słońce...

Tłum. C. S.

Lwów, i .  października.
?—5 Wcaaraj wczesnym rankiem, 

na ni. Kazimierzowskie; u zibiegu ul. 
Kołłątaja, nastąpił tragiczny wypadek, 
zakończony śmiercią 00-letniego, b. 
kupca, osłonka lwowskiej Rady ka- 
halnej, Rachmioia Halperna. Oto o 
godz. 6.46 rano blp. Halpern, zam. przy 
ul. Kazimierzowskiej 46, wybrał «ię 
z domu na modlitwą w bóżnicy. 
U zibiegu : ulic Kołłątaja i Kazimie­
rzowskiej, gdy HaLpera przechodził 
przez tor kolei elektrycznej nadjechał

walim
SPLE N D IP : „Kuszącym ogniem bry­

lantów" oraz .Krwiożerczy krawiec".
STYLO W Y:’ „Pożar serc" (To zagła­

da Rosji).
UCIECHA: „Legjon Potępieńców".

*

Osoby o artystycznym smaku zaintere­
sują się wystawą przetłoków brom-ole- 
jowych w  Księgarni Naukowej (Hotel 
Georgea, róg Sienkiewicza) Zakładu 

fotosrr.
K  SKÓRSKIEGO we Lwow ie 
ul. Kopernika 22. teł. 46—75.

8212-10

KOŁDRY, materace i pościel, po naj­
tańszych cenach poleca f-ma R. Drzala, 
Chorążczyzna 6, obok Kina „A po llo ". 
Przerabia kołdry po 6, materace po 8 zł.

7432-20

„PALfllS“ DE DANCE-BRI5T0L
ul. Legjouów 21.

Prawdziwy bar amerykański. 
Codziennie koncert sławuej kapeli 

Front-Hcymana.
W  niedziele i święta Fivc-o-Cock. 

Początek o godz. 5 popol. 7953

R A 6 Ł A N Y
Trenchcoaty, kurtki 
skórzane i Indenowe, 
kapeluszy, bieliznę, 

obuwie s,,,
po cenach zniżonych poleca

AMERICAN K8USE
Lwów, Kopernika 5.

Bomby śmiechy
p r z e z  2 0  m i n u t

w y w o łu ją  codzien n ie  w  K abarec ie  
i b a rze  „ W A R S Z A W A "
dw aj św ia tow i k o m icy  pa rodyśc i

B A R R Y  &  R A Y S

Wiadom ści teatralne.
30-Iccio teatru W ielkiego. W dniu 

dzisiejszym upływa lat 30 od chwili, gdy 
w nowowybudowanym gmachu teatru 
W ielkiego odbyło się pierwsze przedsta­
wienie uroczyste, na które przybyli licz­
nie przedstawiciele wszystkich dzielnic 
Polski, by uczcić w ten sposób chwilę 
w ielkiego znaczenia nietylko dla Lwowa, 
ale dla narodu całego i dla polskiej sztu­
ki. Dziś, po latach trzydziestu wiernej 
służby dla kraju i sztuki rodzimej, słusz­
ną jest rzeczą dzień ten upamiętnić. Dla­
tego to czynniki m iejskie i dyrekcja tea­
trów postanowiły nadać przedstawieniu 
dzisiejszemu charakter uroczysty. W ido­
wisko poprzedzą więc okolicznościowe 
przemówienia, które wygłoszą: z ramie­
nia miasta radny prof. dr. Gróer, zaś 
imieniem obecnej dyrekcji teątrów miej­
skich — dyr. St. Czapel.-ki. Następnie 
usłyszymy ze sceny niegrane dotąd we 
Lwow ie dw ie opery znakomitego kompo-

wń® tram w iw ry Nr. 178 m ak „8“ , 
prrowadaony przez motorowego Miko­
łaja Tokarza. Halporn doetał się pod 
koła. tramwaju i domał ciężkich obna­
żeń aa oaJam dale. Wezwane Pogoto­
wie ratunkowe odwiozło go w etanie 
groźnym do szpitala, gdzie mimo żabie 
gów lekarskich ofiara nieszczęśliwego 
wypaikn zmarła.

W ydział śledczy po wstępnych do­
chodzeniach przekazał sprawę Proku­
raturze do dalszego urzędowania.

zytora polskiego Adama W ieniawskiego: 
„W yzw olony" i „M egae" w  wykonaniu 
czołowych sil śpiewaczych i w  całkowi­
cie nowej szacie dekoracyjnej 1 kostju- 
mowej wedle projektów St. Jarockiego. 
Na przedstawieniu obecni będą przedsta­
w iciele władz miejskich, rządowych, 
świata naukowego i sztuki, a także kom­
pozytor Adam Wieniawski, przybyły do 
Lwowa specjalnie na zaproszenie dyrek­
cji teatrów. Również dla upamiętnienia 
tej rocznicy ukaże się dziś specjalne w y­
dawnictwo, poświęcone 30-letniej działal­
ności teatru W ielkiego, a zawierające 
wspomnienia wybitnych literatów lwow­
skich i zamiejscowych. Wydawnictwo to 
dołączane będzie do programów sprze­
dawanych w  teatrach miejśkich.

W  teatrze W ielkm  dziś premjera 
wspaniałej opery Adama Wieniawskiego 
„M egae" w  reżyserji Z. Zaleskiego a pod 
batutą E. Massiniego. Obsadę tworzą: 
Czarnecki (Samuraj), Kisnerówna (Me­
gae), Hołfmanowa, Kośmińska, Węgrzy- 
nówflia, Romanowski. Wspaniale, nowe 
dekoracje St. Jarockiego, przedstawiają 
krajobraz japoński na tle ogniem zieją­
cych wulkanów, oraz wnętrze domku 
japońskiego. Rozpocznie przedstawienie 
1-aktowa opers tegoż kompozytora „W y­
zwolony", której akcja toczy się we Frań 
cji w  r. 1830. Główną partję (Pagnoia) 
śpiewa tu Zaleski, pozostałe zaś: K isie­
lewska, Hinglerówna, Użejlto i Wroński. 
Dyryguje M. Zuna. — Jutro, w  niedzielę, 
dwa przedstawienia, popołudniu po ce­
nach zniżonych „Druciarz" Lehara z Fon 
tanówną i Folańfkim, a pod batutą Z. 
Górzyńskiego, wieczorem po raz drugi 
A. W ieniawskiego „Megae" i „W yzwolo- 
ny“  w  premjerowej obsadzie.

W  teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskie 
go 22.) dziś i w ciągu dni następnych 
wyborna satyra Haszka w  scenicznem u- 
Jęciu L. Schillera „Dzielny wojak 
Szwejk", grana koncertowo przez cały ze 
spól artystów z nieporównanym Zniczem 
na czele.

W  teatrze Małym widownia roz­
brzmiewa nieustannym śmiechem na 
przedstawieniach świetnej komedji Yer- 
neuil‘a „Egzotyczna kuzynka" w wyko­
naniu wybornej czwórki artystów: Gry- 
wińskiej, Morskiej, Krasnowieckiego i 
Strzeleckiego. Repertuarowa ta nowość 
grana jest codziennie wieczorem. Nato­
miast niedzielne przedstawienie popo­
łudniowe po cenach zniżonych wypełni 
niemniej wesoła komedja Carpentera 
„Papa-kawaler", która w ciągu długiego 
szeregu dni królowała nieprzerwanie na 
afiszu. Będzie to zarazem ostatnie przed­
stawienie tej komedji.

Trzy ostatnie przedstawienia „Cjanka- 
li“  F. Wolfa odbędą się w teatrze Nowo­
ści dziś w sobotę 4-go, jutro w  niedzielę 
5-go i w  poniedziałek 6-go b. m. Mimo 
stale zapełnionej widowni zespól dyrek­
tora K. Adwentowicza nie może dłużej 
pozostać we Lwow ie, gdyż udaje się na 
dalsze tournee po Polsce.

Jedyne popularne przedstawienie 
..Cjankali" sensacyjnej sztuki F. Wolfa 
odbędzie się w  teatrze Nowości w  nie­
dzielę dnia 5 b. m. o godz. 3.30 popołud­
niu. Ceny miejsc zniżone. Bilety nabywać 
można w  kasie kinoteatru Kopernik.

Poranek dla młodzieży i dzieci odbę­
dzie się w  niedzielę, dnia 5 b. m. o godz. 
12 w  południe w  teatrze Nowości. W ypeł- 1 
ni go piękny historyczny obraz Jadwigi 
z Łobzowa „W iw at Hetman Sobieski". 
Wykonawcami będą b. artyści teatrów 
miejskich. Rolę tytułową odtworzy ulu­
bieniec lwowskiej publiczności p. Jan 
Guttner. Interesujące to przedstawienie 
urozmaici konkurs deklamacji, młodocia­
ni uczestnicy którego otrzymają liczne

Ettlngera „Rhincsan"
(M. S. W. Nr. rej. 924) ,
osuwa i R^yfelio

KATAR NOSA
Oraz nadmienią wydzieliną Mucu; 
•prawiająe algę w Oddychnnli

Wytwórnia:

Apteka Mr. K. ETTJHGERA wo Lwowia.
Dw nabycia we wanyatłdcfc aptekach.

6876

NOWOCZESNY REPORTER.
W Ameryce wielkie pisma codzienne wy« 
posażają swych reporterów w maleńkie 
przenośne radjostacje. Tak uzbrojony 
udaje się dziennikarz na „polowanie".
A gdy zdobędzie dla wywiadu jakąś cie­
kawą osobę, każe je j mówić do mikrofo-; 
nn. W  ten sposób otrzymują słuchacze 

wiadomości jak najświeższe

\ i
nagrody. Ceny miejsc bezkonkurencyjnie 
niskie. Bilety wcześniej do nabycia w  ka» 
sie kina Kopernik.

*
Josć Padilla na swojej przebojowej

piosence „Valencia“ zarobił 3 miljony 
franków. Słynny hiszpański kompozytor 
Jose Padilla, który wystąpi we Lwowie 
wraz z hiszpańską śpiewaczką Lidją Fer- 
reira w  teatrze Nowości w dniu 7 i 8-go 
b. m. z dwoma wieczorami kompozytor- i 
skiemi. należy do ludzi nietylko najpo­
pularniejszych na obu kontynentach ale 
i do najlepiej zarabiających. Jego słynne 
przeboje „Valencia" i „V ioletera“  przy­
niosły mu każdy po trzy miljony franków.

I. Popularny konGert orkiestry 2G. pp,
pod batutą por. Tomasza Szyfersa odbę­
dzie się dnia 5. bm. 1930 r. w  sali Sokoła 
IV . o godz. 19.30 Na program złożą się 
utwory Moniuszki, Nowowiejskiego, Mo­
zarta, Liszta i in.

 -O-------
Ze spraw miejskich.

ZEPSUTE ŚLEDZIE I  CIASTKA Z PA ­
JĘCZYNĄ.

Miejski Zakład badania żywności wy­
konał we wrześniu 1174 analiz, z czego 
70 spraw oddano na drogę sądową. Mleka 
badano 410 prób, z których jedna zawie­
rała 3 proc., a druga 26 proc. wody. Na 
137 prób śmietany 13 prób zawierało 

tłuszcz poniżej przepisanej normy. Na 
303 prób masła nie było ani jedno fałszo­
wane. Pod względem więc nabiału zazna­
czyła się w ubiegłym miesiącu wielka po­
prawa. Z konserw zakwestjonowano 13 

puszek śledzi nadpsutycli. Chleb w je ­
dnym wypadku zawierał tnęczyuca, wy­
pieczonego w ośródce. .W  dwóch wypad 
kach zakwestjonowano ciastka opięciom 

pajęczyną. Soki i syropy były bez zarzu- 
tu, natomiast w 17 wypadkach na 26 za‘ 
kwestjonowano lemoniady wskutek zanl< 
czyszczenia. Jakość korzeni poprawiła si< 
w ostatnim miesiącu. Również znaczna 
poprawa zaznaczyła się w handlu winem.

Enaaam aB B H a

RAJ: „Parada miłości" Maurice Che-
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Na 20 orób 3 wypadki oddano na drogę 
sądową, a to z tego powodu, łe  wino owo 
cowe było sprzedawana jako gronowe. 
W odę wodociągową badano 45 .ary  i nie 
* 0 ° leniono żadnych zmian.

* , - V  *

BEECJA I  PRZY PRACY.
Na poa idżeniu sekcji 1 ' odbytem

pod przewodnictwem dr. Poratyńskiego, 
uchwalono między innymi przyznać sub- 
wencję ochronce w Snopkowie, uchwalo­
no wypłacić znaczną kwotę miejskiemu 
zakładowi opieki nad dziećmi na spra­
wienie odzieży, obuwia i przyborów szkol 
nych. Uchwalono zakupić pościel i bie­
liznę dla chorych w miejskim zakładzie 
dla nieuleczalnych na ul. Bilińskich. 
W  końcu zajmowano się sprawą wyborów 
członków do komisji opieki społecznej, 
którą to sprawę referował przewodniczą- 
ey dr. Po-atyński.

Święto pojednania 
u więźniów.

Podobnie j^k w  roku zeszłym, 
z  okazji święta pojednania lwowska 
gmina wyznaniowa urządziła nabo­
żeństwa dla więźniów w Brygidkach, 
oraz dla rekonwalescentów w  Kulpar- 
kowie. Zarząd w ięzienia i zarząd Kul- 
parkowa przi znaczyły rpecjalne sale 
d'a nabożeństw, a komitet wyłoniony 
Z żydowskiej gminy wyznaniowej po­
starał się o kantorów.. W  południe 
dnia sądnego prezes gminy w  towa­
rzystwie naczelnika w ięzienia p. Ma­
jewskiego przybył do w ięzienia przy 
ul. Kazimierzowskiej i przez pewien 
cza>s modlU się razem z więźniami. 
Następnie wygłosił do mch okoliczno­
ściowe przemówienie. Te nabożeństwa 
i  uczestnictwo, w  nich prezesa gminy 
względnie jednego z członków zarzą­
du, w yw arły wielkie wrażpnie na u- 
czestmkach, a naczelnik więzienia p. 
Majewski oraz dyrekcja szioitala w 
Kulparkowie wyrazili wdzięczność 
gminie za pamięć o tych nieszczęśli­
wych i najb.ednif jszych z biednych 
w  dniu icn wielkiego święta.

Ciągnienie loterjl klasowej.
Warszawa, 3. paźdz. (Z ) W  dzisiej- 

szem ciągnieniu Loterji Klasowej padły 
następujące wygrane: po 1E.0U0 zł. —
Nr. 125398, 99205; po in.000 zł. —  Ni. 
105408 187170; po 5.000 zł. —  Nr. 7C627, 
131492, 178746, 151815, 192583: po 3.00o
Mi. -  Nr. 120853. 20fM>54 , 82624, 136392, 
19490o; po 2.000 zł. _  Nr. 87438, 54480, 
86437, 150960, 184935; po 1.000 zł. —  Nr 
11964, 56965, 72938, 31421, 90077, 91362, 
96572, 99416, 12064, 118471, 134931,
143124 149.382, 205181, 207876, 38066.
3866’ , 53507, 56-713, 64812, 68429, 69535, 
96645 1027.94, 107056, 109657, 112871,
123989, -161545, 196018 109728.

 o-------
Z  miasta

E C o lo
Ew angelikd i Polaków

we Lwow ie 
zaprasza wszystkich Ewangelistów naro­
dowości polskiej we Lw ow ie do wzięcia 
ądziału w  obradach nad ważnemi spra­
wami naszego Zboru, które odbędą się w  
niedzielę. 5 października b. r. o godzinie 
18 w  poł w  sali irgaadwej Szkoły Ewan 
gelickiej przy ulicv Kochanowskiego 18.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ięk­
nych we Lw ow ie tGmack Muzeum Prze­
mysłowego,- wejście od ul. Dąieduszyc- 
teieh 1. 1) W niedzielę, dnia 5 b. m o go1- 
dżinie 11 przedpołudniem, odbędzie się 
w salach Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych otwarcie wystawy obrazów i gra 
fik i artystycznej. Dla miłośników sztuk 
plastycznych w mieście naszem będzie 
nowa tu wystawa niewątpliw ie ewene-

Kolporterzy bibuły komunistycznej
SKAŻANI NA 8 MIEĆ, W IĘZIENIA.

Lw ów , 4  października.
( : )  Szósta kadencja nędz i ów przy­

sięgłych ukończyła swe urzędowanie, 
rozstrzygając o karze dla trzuii ko­
munistów, , oskarżonych o zbrodnię 
sdrady głównej.

Na ław ie oskarżonych za-siedli 
07jasz Hauersteck, liczący lat 21, ro­
dem z Gródka Jagiell., kupiec, Herach 
Pell, ząm, w  Gr-ódku Jagiell., 9toIarz 
oraz Hersch 1 -ioH, liczący lat 21, kra­
wiec, u-od zonv i z<"mie,“zkały w Gród 
ku Jagiell.

Wszystkim  łraem zarzuca akt o- 
skarżenia, że w marcu br. w  Grodku 
Jagiell kolportowali bibułę komunisty 
czna zawierającą szereg ataków na 
obecny u s fó j państwowy, oraz na- 
woływ ającą do krwawego por. stania 
przeciwko obecnemu rządowi. W 
szczegółach sprawa ta przedstawia 
się następująco/ Oskarżony OzjarZ 
Hauerstock otrzym ał od osób, na ra­
zie niewyśiedzonych, cały plik odezw 
komunistycznych i TO blocaków, prze 
znaczonych do zbierania datków la  
rzecz nielegalnego kom eta  niesienia 
pomocy członkom związków zawodo­
wych. Hauerstock odezwy i ulotki te 
w ręczył Pellowi i polecił mu rozsze­
rzać je wśród bezrobotnych i zbierać 
datki na bloczki „komitetu".

Pell otrzym awszy odezwy te od 
Hauerstocka, w ręczył je zkolei L  ch- 
towi, powtarzając mu zlecenie kolpor 
tażu tych dn  ków wśród bezrobot­

nych. Licht następnie spotka wszy 
zzeinko-wani pc robotnika cegielni Ste 
fana LebedyAekiegc, w ręczył mu te 
druki wraz z bloczkami.

Policja przeprowadzając rew izję 
n Łabfedyftdkiego, znalazła te druki, 
a  zaindagowany Łebedyński oświad­
czył, że otrzymaj je od Llcnta. Ioąc 
tym  śladem, policja aresztowała 
wszystkich trzech o a ; arion cli. Na­
rt ępnr. rew izja, przeprowadzoną u o- 
■skarżonego Pelia, ; dała także obfity 
materia? dowodowy, nowiem w  domu 
■u niego znaleziono 37 sztuk bloczków, 
Nużących do zbierania datków na 
rzecz w yżej wspomnianego nielegal­
nego komitetu Słucnany na policji 
Pelz ośw iadczył, że zakwestionowane 
bloki i druki otrzymał od Hauerstocka. 
U sędziego śledczego jednak zameni* 
■we zeznania i oświadczy*, że na po­
licji słuchany był pod terorem i ty l­
ko z  tego powodu złoży ł tego rodzaju 
-zeznanie. Eauerstoch tak w policji, 
jak i w śledztwie zaprzeczył w in ie i 
ośw iadczył, że ze sprawą tą niema 
nic wspólnego.

Trybunał, któremr przewodniczył 
radca Dworzak, do przemówieniu dto- 
kuratora dra Lipsza i obrońców dra 
RoeenbiaUa z Przemyśla, dra Kauf­
ni ana i dra Bililaka wydał wyrok ska­
zujący Pella  i Lichta po 8 mieś. wię­
zienia z zaliczeniem  aresztu śledcze­
go, zaś Hauerstocka uwolnił od w iny 
i  kary.

pienteni pierwszorzędnym. Dawno już 
bowiem nie mieliśmy sposobności ogladafl 
grafiki o tak wybitnych walorach estety­
cznych jak ta, którą na obecną wystawę 
nadesłało z Warszawy sto\va"zvszenie 
członków grafików polskich ,.Rvt“ , Sko­
czylas. Bartłomiejczyk, Borowski. To tyl­
ko kilka nazwisk członków ..Bytu z po 
śród. wielu, a nazwiska te mówią rame za 
siebie. Obok „Rytu" większą, kolekcje 
grafiki wystawia również Zofjr Stankie­
wicz. A le  i malarstwo nie będzie na tej 
wystawie w  stosunku do grafiki upośle­
dzone, wobec tego, że z wystawami 7h i n- 
rowemi wystąpią tym razem Janina N«">- 
wotnowa i Zygmunt Rudnicki, artyści eie 
szący się zasłużonem uznaniem. Całoś" 
wypławy pierwszorzędna, godna najwięk­
szego zainteresowania.. Wystawa otwarta 
będzie codziennie od gedz 10 do 15-tej.

Ze świata plastyki. Z okazji otwarcia 
w najbliższą niedzielę jesiennej wystawy 
w Tow Przyjaciół Sztuk Pięknych, bawi 
w naszem mieście g ośny art. malarz Sta­
nisław Kotwicz Gilewski, Lwowianin, u- 
czeń Akademji krakowskiej Monachij­
skiej, Paryskiej i Rzymskiej, znany ze 
swych p’ ócicn kompozycyjnych i portre­
tów, jedyny z polskich artystów, które­
mu danem było portretować papieża 
Piusa XI. Na jesiennej wystawie we Lwe 
wie zobaezymy ostatnią pracę Gilew­
skiego, naturalnej wielkości portret pry- 
oasa Polski ks. arcybiskupa Hlonda, dar 

Ślązaków z okazji 25-letniego jubileuszu 
kapłaństwa arcypasterza naszej ziemie}'. 

—□ —

Komun kata.
X II. Kole %  S. L. im. St Wyspiańskie­

go otwarło wypożyczalnię książek w  szko­
le żeńskiej im. św. Antoniego przy ul. 
Ly czako wsi ej. Wypożyczalnia otwarta Go­
dzien™'*1 od godziny 4 — 6 popołudniu. 
Warunki w y p a c za n ia : kaucja 3*zł., mie­
sięcznie 1 zł, wpiBOwe 20 gr. Dla mło­
dzieży za okazaniem poświadczenia 
szkońiego miesięcznie .7,5 gr. .

Korporacja gospodnio - restauracyjna 
i pokrewnych zawodów we Lwow ie, Ry­
nek 1. 28 — podjęła pra.-ę sporządzenia 
dokładnej ewidencji koncesyj na snrzedaż 
i wyszynk alkoholów w  mieście Lwcwio. 
Uprasza przeto wszystkich właścicieli 
koncesyj oraz zastępców wykonujących 
przemysł gospodnio - restauracyjny, by w 
ciągu miesiąca października roku 1930 
zgłosić się raczyli do Sekretarjatu Korpo­
racji, Rynek 1. 28 I. p. —  celem zareje­

strowania. względnie sprawdzenia zgod­
ności rejestracji. - •

Kurs litografii artystycznej. Dnia 13 
b m. rozpoczyna ■ Instytut 3 miesięczny 
wieczorny kurs litografji artystyczne. j>ro- 
wadzn-nj przez artystę grafika prof. Ty- 
rowicziŁ. Narwa na kursie obejmuje ca­
łokształt techniki litograficznej i przezna­
czoną jest tak dla pracowników przemysłu 
graficznego jakotei dla osób pragnących 
posługiwać się litografią w celach arty­
stycznych. Zgłoszenia na 'rurs przyjmuje 
i informacji udziela biuro Instytutu nrzy 
ul. Bourlarda 5, I I  p codziennie w go­
dzinach od 9 — 2.

Meble „Lrmusa“  M. Muzeum przemy­
słu art.. ul. Hetmańska 20. zawiadamia, 
że otwarcie pokazu sprzętów wykona­
nych przez warszfaty ,.I amus" . nastąpi 
w niedzielę 5. bm. o gedz. 11.

- n -

Kronika * olicn nr.

(— ) Włamania mieszkaniowe. Jakób 
Czaezkies, zam. przy pl. Krakowskim 29. 
doniósł wczoraj policji, że nieznani spra­
wcy włamali się do jego mieszkania 
i skradli biżuterję, oraz 2.000 zł. gotów 
ką, łącznej wartości 3.000 zł. —  Do mie­
szkania Michała Rybaka, przy ul. św. 
Zofii 25. wiamał się jrk iś złodziej i 
skradł różne rzeczy ogólnej wariości 
890 zł.

(— ) Antc wjechało na tramwaj. Wczo 
raj wieczorem około godziny siódmej na­
jechał kierowca auta Ni 90268. Andrzej 
Pilecki, zam. przy ul. Tarnowskiego 27. 
na wóz tiam wajowy Ni 7 jadący ul. Ko­
pernika. który wskutek tegc doznał u- 

szlwdzenis pompy powietrznej.
(— / Aresztowania. Do areszrów poli­

cyjnych oadano wczoraj- Marję Tabnrską 
z Gródk? Jiagiel., Julję Tymoczko i Ka­
rola Koflera. oboje bez miejsca zamiesz­
kania za kradzież na szkodę Hermana 
Muntrere, przy ul. Słonecznej. Marję 
Szczepańską zs Kradzież sweterr warto­
ści 65 zł. na szkodę Edwarda Sołtysa, 
Stefana Baszeka za włóczęeosiwo, Fran­
ciszka Latawoa i Izaka Scheiningera za 
włóczęgostwo, Zofię Zgorzelską za opil­
stwo i wybicie szyb na szkodę Joanny 
Kudaji. oraz Józefa Żukowskiegc za w łó­
częgostwo.

(— ) Prz ibicie nożom. Wczoraj około 
godziny 2.30 v. aocy przechodził ul 
Słowackiego, obok ogrodu Kościuszki 
niejaki M'chał Wilczkowski, który znaj­
dował się w stanie zupełnego opilstwa.

BALSM ANN UŁ.rSK A WIO fi V. 
Donieśliśmy już, że student F ilip Hals- 
mann skazany za zabicie swego ojca na 
pierwszej rozprawie na 10 lat więzienia, 
a na drugiej na 2 lata, został obecnie 
rluskawiuiiy przez austrjackiego prezy­
denta państwa. Rvcina nasza przedsta­
wia jedna z ustaidleh podobizn bohatera 

sławnego procesu.

W  pewnem miejscu przystąpił do niego 
jakiś osobnik i przebił W ilczkowskiego 
kilka razy nożem , w plecy. Pogotowie 
ratunkowe po zaopatrzeniu mu ran od­
wiozło go do szpitala powszechnego.

(—) Pokąsany przez psa. Szeregowiec 
Samuel Hendel z 6. p. a. c został w dniu 
wczorajszym pokąsany przez psa, stano­
wiącego własność Jana Gagatka, zam. 
Wulka 14.

Uważnie? przeczytaj i poiecaj drugie­
mu! Za złotych dwieście dostar-zu kom 
pletny wierzch futrzany m os'ow / lub 
sportowy rnodnj z pierwszorzędnego 
materjaiu Bielskiego, wykonany pod 
gwarancją soMdnie we własnej pra i v ni 
pod kierownictwem fachowej siły kra­
wieckiej — firma A. W itM s, Składy 
Tekstylne we uwowie, ul. Rutowskiegn 
7. naprzeciw Katedry 8715

Pareso*kł składane
8569 „ M O B Ł E S S l ! "

Na nowszego modelu. —  JAuirULOliSKtl 11 A.

Na srebrnym ekrar^e.
Kino „Pałace" „Ucieczka oa szczęścia" 

Lwów, 4. października.
( : )  Czasem są filmy, Które sprawiają 

widzom w iele przyjemności. Przez dwie 
godziny wprowadzają go w świat beztro­
ski, volny od codziennych dolegliwości. 
Do filmów tych należy „Ucieczka od 
szczęścia", typowa amerykańska kome- 
dja. Niema w tym film ie żaanych mądrych 
sentencyj, jest zato dużo słońca i pogody. 
Scenarjusz miejscami naiwny, jednak 
widz przechodzi szybko nad tem do po- 
-zadku. Również reżyser filmu p. Raoul 
W ilsti przejaskrawił pare typów. A le 
ogólnie biorąc stworzył rzecz pogodną 
i lekko strawną.

Do w ielk iego sukcesu filmu przyczy­
niła się w pierw śzym rzędzie trafna obsa­
da lól. Dotycz to przedewszystkiem no­
wej gwiazdeczki Fox - filmu p. F ifi Dor- 
say, która świetnie grała „nóżkami", po­
kazując je często i przy każdej sposobno­
ści. A ponieważ miała nóżki bardzo ładne
i zgrabne, nie tylke te nie raziło, ale 
wprost przeciwnie bawiło publiczność. 
Prócz tego p. Dorsay szczycić się może 
wcaie dobrym głosikiem, pieknie inter­
pretując kilka lekkich piosenek.

Partnerem jej był znany z „Rycerzy 
mi'ostek“ W iktor Mc. Langlen niezrów­
nany uwodzicie’ kinowy w kurtce ma^y- 
narskiej. Trzeci w  tej trójce byi p Bren- 
del, jeden z najlepszych komików Holly­
woodu. Już w „Rycerzach miłostek" oka 
za' się z najlepszej strony. W „Ucieczce 
od szczęścia" aczkolwiek miał mniejsze 
pole do popisu, szczerym swym humoreu 
pobudzał często publiczność do śmiechu 
Poza tą trójką zachwycaliśmy się jeszcze 
tuzinem pięknych dziewczątek. które bar­
dzo ładnie tańczyły i mile wyglądały na 
ekranie.

Tym razem udała się premiera w  ki- 
n;e V ilnpe“ i film ten winien się cie­
szyć długotrwaiem powodzeniem.
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WIADOMOŚCI SPOPTOWE
PODATEK T Y G O D N I O W Y  GAZETY P O R A N N E J

P o g o ń -  
C z a r n i .

Lwów, 4. października.
Są wydarzenia, które nie wyma­

cają bliższych określeń. Do kategorii 
tej należą bezsprzecznie zawody Po­
goni z Czarnymi. Mają one tak ustalo­
ną tradycję, tworzą tak znany roz­
dział historii polskiego pilkarstwa, iż 
doprawdy trudno dodać dziś do dosta­
tecznie znanych szczegółów coś no­
wego. Czy potrzeba mówić o popular, 
ncści spotkań odwiecznych rywali? 
Czyż każdorazowo wypełniona po 
brzegi widownia nie jest najlepszym 
dowodem, iż zawody Pogoni z Czar­
nymi, mimo lat, mimo zmiennych lo­
sów kolei nie utraciły nic ze swej 
atrakcyjności i dziś jak przed laty 
tworzą hasło fascynujące masy?

Zawody niedzielne różnią się może 
od wszystkich z ostatnich kilku lat 
tern, że toczyć się powinne w nieco 
spokojniejszej atmosferze. Ani Pogoni, 
ani leż Czarnym nie grozi dziś po­
ważniej jakiekolwiek niebezpieczeń­
stwo, w tych warunkach spodziewać 
się należy, że drużyny zdobędą się na 
grę spokojniejszą, na czem zyskać 
może jedynie wartość zawodów, które, 
gdy chodzi o jakość, rzadko kiedy od­
powiadały prymitywnym choćby w y ­
mogom. Zbyt wielką była stawka, 
zbyt podniecone nerwy i ambicja, to 
też każdorazowe spotkanie miało cha­
rakter zaciętej walki, prowadzonej nie­
ustępliwie od początku do końcowego 
gwizdka. Mim'ó* braku specjalnej pod­
niety, mimo stosunkowo mniejszej
stawki nie ulega wątpliwości, że i tym 
razem mecz Czarnych z Pogonią u- 
trzyma swój specyficzny charakter, 
że  żadna z drużyn nie wyda lekko­
myślnie swych atutów z rąk i przez 
pełnych dziewięćdziesiąt minut natę­
ży wszystkie siły i całą umiejętność, 
byle tylko odnieść zwycięstwo.

Mówić o szansach, to w  obecnych 
warunkach, gdy wszystko znajduje 
się w  stanie płynnym, gdy nie ma 
ustalonych wartości —  rzecz co naj­
mniej niewdzięczna. Niemniej jednak 
spróbujemy na podstawie papierowych 
danych prz-eprowadzić para'dę, może 
w  ten sposób uda nam się dojść do 
jakiejś konkluzji.

Albański i Kaspizak, to diwa zgoła 
odmienne typy. Gracz Czarnych nale­
ży  d-o kategorji bramkarzy aktywnych 
t. zn. nie czeka on na przeciwnika, 
lecz przez wybiegi i wczesną inter- 
w ercję  staTa się zmusić go również do 
prz> Iwczesnego działania, względnie 
sparaliżować akcję, nim jeszcze doj­
rzeje ona do niebezpiecznego strzału. 
Ten system gry przyjęty jest przez 
w ielu światowych bramkarzy i był 
przyczyną, dla którego Anglicy za­
angażowali wiedeńskiego Hidena, chcąc 
ożywić nieco skostniałą formę bram­
karzy Albionu. Czy agresywna gra 
bramkarza jest na miejscu? O ile nie 
łączy się ze zbyt wielkiem  ryzykan­
ctwem —  to przynosi bezwzględnie 
wielkie korzyści, a przedewszystkiem 
ułatwia znacznie zadanie obronie. 
Kasprzak dotychczas w yw iązyw ał się 
dobrze ze swego zadania, aczkolwiek 
gra nie jest jes _,.c Bezwzględnie pe­
wną, w każdym razie będzie on pozy-

Kto wejdzie do Ligi?
KROK NAPRZÓD.

L w ów  4. paźdz.

Nadchodząca n iedziela  posunie 
znowu o krok naprzód rozgrywki o 
w ejście do Ligi, choć sytuacji wyjaś­
nić n ie może.

W  grupie południowej wkroczy 
do w alk  przedstaw iciel Śląska, w yło­
niony na meczu Am atorski K. S.— 0- 
rzeł (W enow iec). Sto procent szans 
przem awia za Amatorskim^ to też 
W arta (Z aw ierc ie ) u niego zapewne 
będzie gościła.

W  grupie centralnej Legja po­
znańska, zasilona w ataku Chinielew 
skini, rozegra przedostatnie spotka­
n ie ze Skrą w  Warszawie. W  razie 
bardzo prawdopodobnego zw ycię­
stwa będzie ona niem al pewnym 
kandydatem do rozgryw ek między- 
grupowychi By to się nie stało, Po- 
znańczycy m usieliby bow iem  prze­
grać z TKS-em  w Toruniu (10. paź­
dziern ika ), a W KS. (Łódź) wygrać 
zarówno n iedzielny mecz z Toruń- 
czykami u s ieb ie  (co jest bardzo pra 
wdopodobne), jak i ze Skrą wr W ar­
szawie. Los te'j grupy zależy w ięc od 
TKS-u, tak groźnego na wlasnem 
boisku. Dośw iadczył tego W KŚ., 
przegryw ając z Toruńczykalni.,

W  grupie południowo - wschod­
niej Unja lubelska gra  swój ostatni 
mecz z Sokołem w  Równie. P rzegra ­
na wryjaśnilaby zupełnie sytuację i u- 
torowałaby drogę, do dalszych rozgry 
wek. Trurtno 'bow iem  przymuście, by

Lw ow ian ie u legli słabym przedstawi 
cielom  Wołynia. Natomiast słaba 
forma Unji, wykazana ostatnio na 
meczu z Marymontem, niespodzian­
ki w  postaci przegranej z Sokołem 
nie wyklucza. Najprawdopodobniej 
jednak Unja w ygra i o  zwycięstw ie 
zadecyduje trzecia rozgrywka U n ja - 
Lcchja na neutralnym gruncie.

W  najsłabszej grup ie północnej 
przedostatni mecz gra 42 p. p. (B ia­
łystok) w W iln ie  z Ogniskiem. Zw y­
cięstwo da mu znaczną przew agę nad 
82 pp. (Brześć) i wystarczy mu w ów ­
czas. jeden punkt do zdobycia tytułu 
mistrza swej grupy. Prawdopodobna 
jednak przegrana uczyni faworytem  
Ognisko w ileńskie, zdaje się na jlep ­
szą drużynę te] grupy.

Wielki Zjazd sporto­
wy w Katowicach.

Lwów, 4. października.

11 i 12 bm. ma się odbyć w  Kato­
w icach zjazd przedstawicieli polskich 
organizacyj . sportowych, pielęgnują­
cych sporty zimowe zw iązków  i klu­
bów łyżw iarskich, narciarskich i tp. 
Nadto na zjazd przybyć mają przed- 
■stawieciele półurzędowych organiza­
cy j W F. i PW ., PI., W F., oraz kolejo­
w i. Celem zjazdu ma być ustalenie 
ogólnego planu izimowych imprez' 
sportowych na rok 1930-31,

tywną pozycją swej drużyny. Albań­
ski ciosany jest z innego drzewa.
W ielką jego zaletą, to niewzruszony 
spokój, który pozwala mn wyczekiwać 
bez zdenerwowania strzału, by później 
z kocią zręcznością rzucić się na piłkę 
i pewnie opasać ją ramionami. W  o- 
statnich czasach zdarzały się wypad­
ki, że Albański grał nieco mniej pe­
wnie, jednak, po jednym czy dwóch 
błędach otrząsał się —  powiedzieli­
byśmy z nonszalancji —  i osiągał for­
mę, która przynosiła mu pochwały 
i uznanie. Pozatem dysponuje bram­
karz Pogoni odpowiednią dozą doświad 
czenia i rutyny tak, że w  rezultacie 
„niebiesko-czerwoni“  mają na naj­
ważniejszej pozycji pełnowartościowe­
go gracza.

W  linji obrony byli Czarni do nie­
dawna bezwzględnie lepsi. I dziś je­
szcze mają oni to bene, że Chmielow­
ski i Olejniczak • tworzą doskonale 
zgraną, uzupełni aja.cą się parę. Sy­
tuacja w  obronie Pogoni zmieniła się 
na lepsze. Fiehtel jest graczem twar­
dym, szybkim o doskonałym tacklin- 
gu, który pozwala mu pokrywać czę­
ściowo brak należytego wykopu. Je- 
rzewski technicznie ustępuje znacznie 
partnerowi, niemniej jednak umie on 
dobrze wykorzystywać grę ciałem, 
pozatem jest dostatecznie szybki i dy­
sponuje wcale dobrym, aczkolwiek nie 
zawsze celnym wykopem. O ile o- 
brońcy Czarnych osiągną pełną for­
mę, to przyznajemy im jednak pewne 
plus.

Fomoc Czarnych cechowała do­

tychczas nierówna forma, podczas gdy 
linja pomocy Pogoni gTala przeciętnie 
równomiernie, nie wywołując spe­
cjalnego zachwytu, ale i naogół nie 
zawodząc. Piłat miał okresy, w  któ­
rych biany był w  rachubę do repre- 
zenticji, były jednak dnie, w  których 
nic mu się nie udawało. Deutschman 
utrzymuje się od dłuższego już czasu 
na dobrym poziomie, w rezultacie 
więc przyjmujemy, że lewi pomocnicy 
są sobie równi. Na środkowej pomocy, 
ujrzymy z jednej strony Wacka Ku- 
chara, z drugiej Amirowicza. Wacek 
ma bezsprzecznie większą rutynę, po­
zatem o ile dopisuje kondycja fizycz­
na, potrafi się zdobyć na popisy, 
które wywołać muszą ździwienie, wa- 
dr Wacka Kuchara jest zbytnia nerwo 
wość, która uwydatnia się szczególnie 
jaskrawo właśnie na zawodach z Czar 
nymi. Am irow icz dotychczas nie za­
wodził. Młodszy, dysponuje też odpo­
wiednią ruchliwością, która pozwala 
mu zarówno posuwać się za napadem, 
jak wspierać skutecznie obronę. Han­
ke jest może mniej ruchliwy od Oza- 
jasta, niemniej jednak przewyższa go 
bezwzględnie rozumowem opanowa­
niem gry, dobrą swą taktyką nad­
rabia on też całkowicie pewne braki 
biegowe. Przyjmując, iż wszyscy gra­
cze pomocy osiągną pełną swą formę, 
po zsumowaniu stron dodatnich i uje­
mnych dochodzimy do konkluzji, że 
linje te są sobie mniej więcej równo­
rzędne.

Atak F jgcn i cierpi na podobną cho­
robę, cc pomoc Czarnych, t. zn. jest

niestały.* Były zawody, w których’ 
zadziwiał swą agresywnością, w in­
nych znów całkowicie zawodził. Zmieu 
ność posuwał do tego stopnia, iż na
jednym i tym samym meczu przeista­
czał swe oblicze, grając zupełnie sła­
bo, to znów przeprowadzając okresa­
mi bardzo dobre akcje. O ile jednak 
Pogoń ma pretensje do swej linji ofen- 
zywnej, to w  jeszcze większej mierze 
mają je Czarni. Napad ich nie zdo­
bywał w  tym roku laurów, rzadko 
kiedy umiał zdobyć się na skoordyno­
waną grę, a jeszcze rzadziej strzelał. 
Niemniej jednak dysponują Czarni W 
napadzie jednostkami, które zmuszają 
przeciwnika do czujności. Zaliczają 
się do nich przedewszystkiem Drzy­
mała i Koch, którzy we dwójkę potra- 
fją w linje defenzywne „wroga“  wpro­
wadzić nie małe zamieszanie. Poza­
tem przypominamy, że właśnie na za­
wodach z Pogonią na wiosnę napad 
Czarnych grał nadspodziewanie . do­
brze i jedynie brak strzału uniemożli­
w ił mu wykorzystanie dogodnych po- 
zycyj.

Kalkulacja papierowar doprowaaza 
nas do konkluzji, że do walki stają 
jutro przeciwnicy zupełnie równorzę­
dni, toteż o wyniku rozstrzygnąć może 
diobny przypadek, względnie pech 
luh szczęście. W  każdym razie ży- 
czyćby sobie należało, by gra obra­
cała się w iair ramach i współudział 
widowni ograniczał się do minimum.

Rozmaitości.
Na froncie ligowym toczyć się będzie 

jutro zażarta walka. Oprócz zawodów 
Pogoń— Czarni we Lwowie, rozegrane zo­
staną następujące spotkania: Cracovia— 
Wista w Krakowie, w Warszawie Polo- 
nja— Legja, w Poznaniu W arta— ŁKS., w 
Katowidach Warszawianka— Ruch. ,

Apel do Pogoni. Z licznych stron otrzy 
mujemy zażalenia na ceny wstępu pobie­
rane przez Pogoń. Szczególnie skarżą się 
bywalcy drugiego parteru, że na miejsca 
te niema zniżek w przedsprzedaży. Zdaje 
się, że 1 zł. za drugi parter byłoby ceną 
aż nadto wystarczającą. Dziwić się nale­
ży, że kluby nasze dotychczas jeszcze 
tkwią w starych tradycjach i nic a nic nie 
korzystają z nowoczesnych doświadczeń 
kupieckich, które powiadają • że lepiej 
sprzedać wielką ilość towarów po tańszej 
cenie, niż mniej a drogo.

Zawody kolarskie o mistrzostwo Lwo­
wa zapowiedziane na dzień dzisiejszy, 
nie odbędą się, ponieważ... rzekomo ma­
gistrat nie zdoła) na czas uporać się z for 
malnościami (?). Sfery wtajemniczone 
przebąkują natomiast, że zawoay odwo­
łano, ponieważ Tropaczyński i Fross sta" 
tują obecnie w biegu „Do morza". Jak 
widać w kolarstwie lwowskiem zakorze­
niają się dziwne zwyczaje i znów potrze­
ba będzie sporo czasu i sił, by je  wyple 
nić. Mamy nadzieję, że uda się to z no 
wym rokiem.

Prasa wiedeńska poinformowała pu 
bliczność o... klęsce Polski ze Szwecją w 
stosunku 3:0. Ciekawi jesteśmy, czy zna­
lazł się ktoś, ktoby sprostował z urzędu 
powyższą wiadomość?

Przyjazd Kanadyjczyków nu mistrzo­
stwa świata do Krynicy jest zapewniony, 
Kanadę reprezentować będzie tym razem 
drużyna uniwersytecka z Maniłoby, w 
której grat niegdyś znany z występów 
kontynentalnych dr. Watson Dr. Watson 
praktykuje obecnie jako lekarz chorót 
kobiecych na uniwersytecie w Pradze On 
też jest o r g a n i z a t o r e m  tournee Kanadyj- 
czyków po kontynencie. Wystąpią oni po 
za Krynicą również w Berlinie, Wiedniu, 
Medjolanie, Paryżu, Londynie, Sztokhol. 
mie i St. Moritz.
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MADAME HANAU NA W IDOW NI. 
Madame Hanau, bohaterka głośne] afery 
finansowe] w Paryżu, znown obecnie 
jest na ustach wszystkich dzięki wielkie­
mu zwycięstwu, Klóre odniosła w czasie 
pcrtraklacyj ze swymi wierzycielami. E- 
nerglcznej damie udało się pozyskać ich 
dla siebie całkowicie. Rycina nasza przed 
stawia panią Hanau podczas pertraktacy].

CO MIEŚCIŁ W  SOBIE 

Lwów, 4 października 

0 = ) W  Londynie w ielkie wrażon'e 
wywarło morderstwo, popełnione 
przez jednego ze znanych tamtejszych 
przemysłowców, wśród niezwykle za­
gadkowych okoliczności. Młoda i pięk­
na kobieta, wyszedłszy pewnego dnia 
z domu, nie wróciła jaż wiecej. Za­
niepokojony jej nieobecnością mąż, 
zawiadomił policję, która zaczęta po­
szukiwania za zaginioną.

Siady prowadziły do mieszkania 
pewnego

młodego kupca.

który pozostawał w stosunkach han­
dlowych i towarzyskich z panem Bot- 
tom. Tu zastano drzw i zamknięte, a 
gdy policja otworzyła je przemocą, za 
stała mieszkanie pujte.

Nic zrażona tem policja, przystą-

Starcy i praca umysłowa
CTEKAWE UW AGI STARCA ANGIELSKIEGO.

Lwów, 4. października.
(—) W  dobie redukcji szczególniej 

silnio występuje tendencja do odmła­
dzania organizmu sipołecznego przez 
usuwa11 ;e od pracy ludzi starszych, 
a zastępowanie ich młodymi. Lat 60 
zcstafo naznaczone jako granica, poza 
którą spycha się pracownika do rzędu 
nieużytku...

Czy ta .metoda jest słuszna, na to 
daje ciekawą odpowiedź Antoni Mor- 
land, w jednem z poczytnych czaso­
pism londyńskich. Autor artykułu wy 
kazuje na całym szeregu przykładów, 
że kresu twórczości ludzkiej nie da się 
ująć w  żadne ramy lat zgóry określo­
nych, że twórczość starców w podziw 
wprowadzała świat cały dziełami ich 
i czynami,

Oto więc Grotę, mąż stanu i histo­
ryk angielski rozpoczął wielkie dzieło 
swe o AtystohYesie dopiero w  71 roku 
życia. Samne’ Johnson w tychże la­
tach opublikował największe z d z !eł 
swoich: „Zycie poetj , Littre ukoń­
czy ł wówczas największe ze wszyst­
kich słowników świata. GalFeusz, 
mając lat 73. dokonał ostatniego swego 
otikrycia teleskopowego, a mianowi­
cie: „dziennej i miesięcznej lihracji 
.ruchu wahadłowego) księżyct . Kant 
w  7 i  roku życia napisał swa „Antro- 
polooj-: i metafizyką etyki".

Thiei.1 w latach tych został pre­
zydentem republiki francuskiej. Hol­
mes w 74 roku życia ogłosił swoje naj­
lepsze dzieło p. t. j.Panesfror an OH 
Volnme of Life LontrfeTow w 75 ro­
ku życia napisał wspaniałą sztukę 
p. t. „Beils of San BIas“ . W tychże 
latach DTsraeli ogłosił trzv tomowe 
dzieło p. t. „Anenitres ot literaturę'. 
Wiktor Hugo w 75 roku życia napisał 
swoją „Historie zbrodn. w 77 roku 
„Papieża", a w  79 „Cztery wiatry du­
c h a H e n ry k  Davis w 81 roku życia 
m ianowany został wiceprezydentem 
Stanów Zjedn. Pa'merston w  tychże 
latach został prezesem ministrów an­
gielskich. Newton w 81 roku życia 
pracował, jak za najlepszych młodych 
lat swoich. Sokrates rozpoczął naukę 
muzyki w  80 roku. G'ads'one w roku 
83 wybrany został poraź czwarty pre­
zesem ministrów. Rankę rozpoczął w 
80 roku 12 tomową „Hirto-rie świata" 
i prowadził ją do 9 i roku. Filozof an­

gielski Hobbes w 87 roku życia perze- 
tłumaczył „Onyseę", a w  rok później 
„Iljadę . j

Gdy czyny bohaterskie są przyw i­
lejem młodości, to dla wszystkich in­
nych czynów wymagana jest myśl 
skupiona, zdobyte doświadczenie i doj­
rza ły  sąd, a te stanowią wyłączny 
przywilej starości.

co

Straszliw e jdkryc .fi
w domu kuoca.

TAJEMNICZY KUFER.
piła do przeszukania mieszkania, 
doprowadziło do

t trarzliwego odkrycia.
W jednym z ponoji stał duży kufer, 
przykryty starannie makatą, lecz by­
stre oko detektywów spostrzegło są­
czący się od kufra na posadzce 

ciemny strumyczek, 
w którym rozpoznano zakrzepłą krew- 

Otworzono kufer i znaleziono w  nim 
utłuczone, poćwiartowane zwłoki nie­
szczęśliwej kobiety.

W  dalszym  poszukiwaniu policji 
udało się odnaleść właściciela mie­
szkania, owego nuudegu kupca, nazw i­
skiem John Biune, Przesłuchiwany 
na policji z początku w yp iera ł się, ja 
koby cokolwiek w iedział o czyniej, u- 
trzymując, że na ten dzień odstąpił 
nokój jednemu ze swych znajomych. 
Przyparty jedrak do muru, przyznał 
się do zbrodni, podając,. iiż popełnił 
ja w  przystępie szału, wywołanego 
zażyciem kokainy.

Co sprowadziło panią Bottom do 
mijszka-nia mordercy, pozostaje 

taiemnicą, 
koło której kronika skandaliczna w 
Londynie osnuła swe komentarze.

POPIERAJCIE LIGĘ

MORSKA I

OLBRZYMI SAMOLOT DO X.
W Niemczech skonstruowano obecnie olbrzymi samolot, który niebawem odbyć 
ma drogę przez Ocean do Ameryki. Na rycinie naszej widzimy próbny lot tego
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GIEŁDY.
GIEŁD A W ARSZAW SKA.

Warszawa 3, października. (P A T ) 7 
proc. pożyczka stabilizacyjna 89, 10 proc 
pożyczka kolejowa 103 3,4, 8 proc. L. Z 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Ban­
ku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Banku 
Gosp. Kraj. 94.

Waluly i dew izy: Dolary 8.95. Gdańsk 
172.90, Holandja 358.85, Londyn 43.24, N 
Jork 8.89.2, Oslo 238.15, Paryż 34.92, Pra 
ga 26.40. N. Jork teleg. 8.90.2, Szwajcarja 
172.73, W iedeń 125.59. Włochy 46 60.

Warszawa, 3. października. (P A T ) 
Bank Polski 160— 161, Częstocice 32 i 
pół, Warsz. Tow. Cukr, 31 3/4, W ęgiel 
40. Lilpop 25, Ostrowieckie serja B 51. 
Starachowice 11, Klucze 80.

G IEŁD A ZURYCHSKA.
Zurych, 3. października (P A T ) Paryż

20.22, Londyn 25.03 i pół, N. Jork 5.15-Żu 
Bruksela 71.87 i pół Włochy 26.98 i pół, 
Hiszpanja 53 25, Amsterdam 207 80, Ber­
lin 122.65, W iedeń 72.75^. Sztokrwlm 
138.40, Oslo 137.90, Koeenr.aga 137.90, 
Sof ja 3.73, Praga 15.29, Warszawa E7.75, 
Budapeszt 90.20, Białogród 9.12 i pół, A- 
teny 6.57 i pół Konstantynopol °  A\ i o r ł 
Bukareszt 3.06. Helsingfors 12,97 i pół, 
Buenos Aires 181.50.

GIEŁDA l o n d y ń s k a .

LondynJJj3. października. (P A T ) N. 
Jork 485.95; Paryż 123.80, Berlin 20.41 
1/8, Montreal 485.56, Hiszpanja 47.10. 
Amsterdam 12.04 27/32, Bruksela 34.83 
5 8, Włochy 92.78, Szwajcarja 25.03 5/8, 
Kopenhaga 18.15 3 4. Sztokholm t.8.09. 
Oslo 18.16. Helsingfors 193 00. Praga 
163.76, Budapeszt 27.77, Belgrad 274.25. 
Sofja 670.50, Rumunja 818.00, Lizbona

108.22, Konstantynopol 1025, Ateny 
375.12, W ;ed°ń 34.42. Warszawa 43.35.

g i e ł d a  p a r y s k a .
Paryż, 3. października. (P A T ) Lon­

dyn i23.62, N. Jork 25.48, Bruksela 
355.25, Hiszpanja 262.50, Włochy 133 40, 
Szwajcarja 494.25, Kopenhaga 681.85, 
Amsterdam 1027.50, Oslo 681.50, Sztok­
holm 68a .25, Praga 75.60, Rumunja 15.15, 
Wiedeń 3.60, Berlin 606.50.

OBROTY PRYW ATNE
Lwów, 3. października

D E W IZY : Doi. amer. 9.02.00— 9.02.50. 
dolary kanad. 8.93.00— 8.94.00, korony 
czeskie 0,26.2j— 0.26.50, franki francus.
0.35.00— 0.35.10, franki szwajc. 1.73.00—  
1.73.50, funty 'szterl. 43.40.00—43.60.00, 
Leje 0.05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50—  
1.26.00, Czerwonce 7.50.00— 8.00.00.

ZŁOTO: 20-kor 36.50.00— 36.60.00, 20- 
frank. 34.30.00— 34.50.00, 10-rub 46.00.00 
do 46.4O.U0.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.0U 
5-kor. austr. 2.35.00— 2.45.00, floreny 
1.18.00— 1.20.00 Ruble 1.50.00— 1.55.00, 
kopiej'ki 1.25.00— 1.28 00.

K Ą C I K  R A D  f OWY,
, a . WYCII 

Sobota, dnia 4. października 1030.
LW 'ÓW  11.58 Sygnał czasu i hejnat 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 17.00 Transmisja z Warszawy: 
Progi am dla dzieci starszych i młodzieży: 
a) 17.00— 17.30 Słuchowisko „Od gór do 
morza z piosenką” układu p. W . Taiar- 
kiewicz i Benedykta Herza, b) 17.30 do
18.00 Koncert. 18.00 Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w W.lnie. 19.00 Roz 
maitc;ci, komun katy i Koncert z płyt 
gramofonowych. 19.20 Transmisja *z Kra­
kowa: „Przegląd polityki zagranicznej u- 
bieg;ego tygodnia” —  wygi. dr. Jan Re­
guła, wicesekr. U. J. 19.45 Transmisja ko 
munikalów rolniczych z Warszawy. 20.00 
Sygnał czasu, poczem transmisja z W ar­
szawy: Prasowy dzienn k radjowy. 20.15 
Transmisja koncertu z Warszawy: Mu­
zyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr Józefa Ozimińskiego, Kazimiera 
Horbowska sopr., Wtad. Olkusznik harm. 
ustna i prof, Ludwik Urstein akomp. 1. 
a) G. Meyerbeer: Marsz koronacyjny z
op. „P rorok” , b) B. Godard: Viennoise o- 
degra orkiestra. 2. Tańce. 3. Fr. Lehar: 
Potpouri na tpm. z op. „Carewicz” odegra 
orkiestra. 4. E. Kalman: a) „Noc księży­
cow a ’ z op. „Manewry jesienne” , b) Czar 
dasz z op. „Marica”  odpiewa p. Hc-rbow- 
ska. 5. a) Fr. Drla: Poemat, b) F. Blen: 
Taniec dziewcząt rybackich, c) E. Frede- 
riksen: Scena baletowa „Piazza del popo- 
lo”  odegra orkiestra, 6. a) J. Strauss: 
Arja z op. „Baron cygański” , b) W. Ra­
packi (syn): Walc „Wiosna i miłość” —  
odśpiewa p. Horbawska. 7. a) Keler-Bela: 
Sńn puszczy, b) E. T ilL  Porucznik królew 
ski, c) E. W aidleufel: Walc Z*oty deszcz, 
d) E. Elgar: Pozdrowienie miłości, e) L. 
Lewandowski: Mazur „Hula babula” —  o 
degra erk estra. 22.00 Transmisja z W ar­
szaw y Fcjleton p. t. „W arszawa w przy­
słowiach” —  wygł. p. Stanisław Czosnow 
ski. 22.15 Transmisja komunikatów z 
Warszawy, porzem koncert z ptyt gramo 
fouowych. 23.00— 24.00 Muzyka taneczną 
z „Bagateli”  we Lwowie.

LONDYN 21.00 Koncert symfoniczny, 
KRÓLEW IEC 16.30 Koncert FRATTSLA- 
VA 19.30 Transmisja z Teatru Narodowe­
go. W RÓCI AW  20.30 „D ie Reiden Blin- 
den”  operetka. HAMBURG 20.00 Muzyka 
operetkowa. BUKAFFSZT 20.00 W  »czór 
Onery. B ERLIN  21.10 Radjokabnret.

Niedziela, dnia 5. października 1330.
LW Ó W  10.15 Transm.sja nabożeństwa 

z Bazyliki Wileńskiej. 11.58 Sygnał czasu. 
12 00— 13.00 Transmisja z radjowego fe- 
stivolu w Dolinie Szwajcarskiej. W  pro­
gramie produkcje kabaretowe w wykona­
niu najwybitniejszych artystów scen war­
szawskich. 13.00— 14.00 Transmisja porań 
ku z FiIhannonji Warszawskiej: W yko­
nawcy: Orkiestra Filharmoniczna pod
dyr. Józefa Ozimińskiego i Eugenja U- 
mińska-Jaworska skrzypce. 1. M. Karło­
wicz: al Rapsodja litewska, b) Koncert 
skrzypcowy. 15.00 Transmisja z W ar. 
szawy. Odczyt p. t. „Spółdzielczość w Pol 
sce” —  wygł. red. Eustachy Rudziński. 
15.20 Transmisja muzyki z Warszawy.
15.40 Transmisja z W arszawy: Audycja 
rlla dzieci. 16.00 Transmisja z Krakowa: 
A. K. W oycicki „Twórca nowoczesnego 
teatru polskiego T. Pawlikowski (w 15-tą 
rocznicę śmierci), 16.20 Transmisja z W ar 
szawy: Reportaż z rewji wzmacniaczy
głośników i aparatów do filmów dźwię
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kowych i  Doliny Siwujcarikiej p. I. „Ra- 
djowy fc*tlval m uiyki mechanicznej",
16.40 TranJuiiaja z W arszawy: „Liceum 
Krzemienieckie" ( w 125-tą rocznicą) —  
wygi. prof. Henryk Mościcki. 16.56 Kon' 
cert i  ptyt gramofonowych (pól godziny 
walców). 17.15 Transmisja z Warszawy: 
„W iadomości przyjemne i pożyteczne", 
17.30 Rozmaitości, komunikaty oraz kon- 
ccrl z płyt gramofonowych, 17.40 Trans­
misja z Warszawy: Koncert Reprezenta­
cyjnej Orkiestry Policji Państw, m. it. 
Warszawy pod dyr. Al. Sielskiego. Cz. I.
1. K. M. W eber: Uwerturea do op. „W o l­
ny strzelec", 2. a) J. Massenett: Saraban- 
da hiszpańska z XVI wieku, b) G. Gluck: 
Gawot, c) L. Boccherini: Menuet, 3) S. Mo 
niuszko: Fantazja na tem. z op. „Halka". 
Cz. II. 4. E. Grieg: Suita Peer Gynt nr. 2, 
a) Skarga Ingridy, b) Taniec arabski, c) 
Powrót Peer Gynta, d) Pieśń Solvejgi. 6. 
K. Namysłowski: Mazur „Podkóweczki
dajcie ognia". 19.00 Dalszy ciąg rozmai­
tości. 19.25 Transmisja z Warszawy: 
Fejlcton p. t. „Makabryczne anegdoty" —  
wygi. p. Henryk Broszkiewicz. 19.40 Kon­
cert z płyt gramofonowych, 20.00 Trans­
misja słuchowiska z Warszawy. Koncert 
popularny. W ykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Adelina 
Czapska sopran, Marja Wiłkomirska 
fort, Kazizmicrz Wiłkomirski wiolonczela 
1 prof. Ludwik Urstein aokmp. 1. St. Mo­
niuszko: Uwertura do op. „Hrabina" —  
odegra orkiestra. 2. a) Fr. Chopin' Inter­
mezzo i polonez C-dur na wioloncz. 1 for­
tepian, b) K. W iłkom irski: Mazurek, c) 
L. Różycki: Presto z sonaty wioloncz. o- 
degra p. K. W iłkomirski. 3. St. Mo­
niuszko: Arja: „Suknio, coś mnie tak u- 
brata" odśpiewa p. A. Czapska. 21.10 
Transmisja z W arszawy: Kwadrans lite­
racki „Asm Patria" Reymonta. 21.25 Dal­
szy ciąg koncertu z Warszawy: 4. a) S. 
Rachmaninow: Preludjum F-dur, b) CI. 
Debussy: Arabeska, c) Fr. Kreisler: Tam- 
bourin odegra p. K. W iłkomirski. 6. a)
A. Buzzi-Peccia: Melodja. b) R. Stacchet- 
tl: La canzone di Figaro, c) E. Tagliafer- 
ri: Napule e Surriento, d) J. Padilla:
Princesita. 6. a) I. Demersssaman: Suita 
„Uroczystość: p. Czapska, a) Przybycie 
gości, b) Balet, c) Polowanie, d) Śpiew na 
rodowy i zakończenie; b) J. Strauss: Walc 
„Jaskółki w iejskie" odegra orkiestra.
22.0 Transmisja z Warszawy: Fejieton pt. 
.Klejnot gór polskich" wygi. prof. Walery 
Goetel. 22.15 Transmisja z Warszawy: 
Koncert solistów. Pieśni St. Moniuszki: 
a) Dzieweczka nad rzeką, b) Morel, c) Ma 
rżenie, d) W ybór, e) Skowronek i słowik, 
f) W ędrowna ptaszyna, g) Śpiewak w 
obcej stronie, hl Do Niemna —  odśpiewa 
p. Maurycy Janowski. 22.50 Transmisja 
komunikatów z Warszawy. 23.00— 24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z W ar­
szawy..

po r ad y  l e k a k k ie
Dr. NATALIA

FRIEDLAENDER
Drohobycz, ul. Szewczenki 7

p o w r ó c i ł a
I ordynuje jak dotychczas w  chorobach 

Bkómych, wenerycznych i kosmetyce 
lekarskiej. 8793

Lekarz chorób dziecięcych 8037

Dr. Henryk Senensieb
ordynuje obecnie we LWOW IE, 

ul. P iłsudsk iego  3 parter. TeL 29-57.

B. lek. szpital, wied.

Dr. NORBERT JUPITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki Stanisławów 3. Maja 11 
Usuwanie włosów elektrolizą, naświetla­
nie lampą kwarcową, leczenie bezopera-- 

cyjne żylaków. 6848-?

CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe
skórne, neurastenię seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
telefon 55— 20. 8823-2

MAUKAiMCHOWAHIE
PATRO NAT przemysłowy urządza 5-cio 

miesięczny kurs bieliźniarsko -k raw ie ­
cki w lokalu trykotami, Batorego 34, 
mezanin. Wpisy codziennie. 8784.

   1

INSTITUTRICE franęaise bien recom- 
mandće, cherche place A la campagne. 
S‘adresser: Lwów, Potockiego 48 m. Hr. 
Zaleska pour Mme Yarnet. 8786.

PENSJONATY
PENSJONAT „y ic to r ia " w Zakopanem, 

ul. Szpitalna przez cały rok < twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze" sło- 
necznemi werandami z calodzionnem 
utrzymaniem łub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

8499-7

JAREMCZfl. Pensjonat chrześcijański 
„Gencjana" Pauli Steiugraberowej po­
łożony w centrum blisko dworca. Po­
koje słoneczne z piecami i elektryka, 
kuchnia smaczna, ceny przystępne.

882G

mmmmmm
ST. W DOW A po radcy kolejowym  poślubi 

wyższego urzędnika kolejowego (do lat 
70). Zgłoszenia do Administracji pod 
„W artościowa". 8761-2

POSĄBYMOLHE
Kucharka poszukiwana

na wies' do dworu.
Wymagane bardzo dobre gotowanie, do­
bry stan zdrowia i zupełnie spokojne 
usposobienie. Odpisy świadectw, których 
się nie zwraca. Przedstawić się osobiście 
we Lwowie. Zgłoszenia pod „Kucharka 
na wieś XX,“  do administracji „Gazety 

Porannej". 8774-6

Inteligentna pani
ewentualnie wdowa, z lepszego domu po­
szukiwana na wieś do dworu do prowa­
dzenia gospodarstwa domowego. Wyma­
gania następujące: w iek nie więcej jak 
lat 30, bardzo dobry stan zdrowia, zu­
pełnie spokojne usposobienie, znajomość 
prowadzenia kuchni. Reflektuje się tyl­
ko na osobę inteligentną, z  lepszego do­
mu. Na Izraelitki nie reflektuje się. 
Przedstawić się osobiście we Lwowie. 
Zgłoszenia pod „Dom na wsi X X ." do 

administracji „Gazety Porannej".
I 8775-5 1

INTELIGENTNEGO ucznia do praktyki 
handlowej przyjmie F-ma „Zakopane", 
Lwów, Akademicka 24. 8770-2.

POSADY M ŚŻilklW ANĘ
MŁODA praktykantka z ukończoną szko­

lą handlową poszukuje posady biuro­
wej Zgł. do administracji pod „Skrom­
ne wynagrodzenie". 8693.

OSOBA lepsza, dobrze gotuje, lat 30, zaj-
i mie 6ię gospodarstwem i szyciem u sa- 
; motnej osoby. Zgłoszenia do „Gazety 
Porannej" pod „Zofja ". 8804-2.----------------------------------------------------------- i

W DOW A po niższym funkcjonarjuszu 
państwowym, wiek średni, samotna po­
szukuje posadę gospodyni. Zgłoszenia 
listowne „Gazeta Poranna" „Samotna". 

 ,___________________  8781-2.

PROSZĘ o pracę w zakresie krawiectwa 
damskiego. Przerabiam ze starych fa­
sonów na modne. Żółkiewska 133 II. p. 
Koziakowa. 8789-2

BUFETÓ W  IRC, pierwszorzędny, samo­
dzielny pracownik, obeznany dokładni* 
w  działach: kolonjalnym, oraz innych, 
bez nałogów, nadzwyczaj pracowity,
energiczny, bardzo uczciwy, umiejący 
uprzejmością zjednać „ilentelę, moz* 
samodzielnie poprowadzić interes, obej­
mie posadę natychmiast. Warunki
skromne. Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta 
Poranna" dla „Nadzwyczaj uczciwy 
i pracowity". 87‘ ^

POKÓJ kawalerski do wynajęcia osobny 
wchód, umeblowany z calem utrzyma­
niem, użyciem łazienki, telefSnu przy 
ul. Potockiego. Informacje: Potockiego 
28, drzwi Nr. 4. 8767-2.

M IESZKAN IA  od 2 do 6 pokoi z pełnym 
komfortem w  pobliżu centra do wynaję 
cia, wiadomość Firma „Kontrakt" Ba­
torego 36, tel. 76-46. 8681-3

POKÓJ kawalerski słoneczny, ciepły dla 
starszego poważnego pana przy ul. Za­
mojskiego 1. 1. do wynajęcia. Wiado­
mość u dozorcy. 8532-8

POM IESZKANIE 2 pokojowe z kuchnią,
z przynależnościami, pełnym komfor­
tem w nowym domu za czynszem mie­
sięcznym od 1 listopada do wynajęcia. 
Ogladać od godziny 1 —  4, ul. św. Jac­
ka 5, I. p. 8806-2

M IESZKANIE 4 pokojowe z komfertem, 
garaż, pokój kawalerski we w illi do 
wynajęcia. Wiadomość: Grochowska 56.

8785-3.
 1
M IESZKANIE w  Janowie koło Lwowa 

z 2 pokoi i kuchni, werandy, spiżarki, 
piwnicy i drewutni od zaraz do wyna­
jęcia. Zgł. Wacławski, Janów. 8822

Z A  DARMO
DO K INA „P A ŁA C E "

MOGĄ DZIŚ PAJŚĆ:

KŁUS MARCIN, Zygmuntowska 5.
Dr. PARNAS STANISŁAW, Sykstuska 

1. 56.
TEPFOWA HELENA, Wincentego Pola 

1. 1 .
FREINDLICH M., Pilichowaka. 
SKIBIŃSKA MARJA, Poiwołoczyska 
GRYNBERG S., Marcina 8.
Inż. FREUND E., Skrzyńskiego 4. 
BĘDKOWSKA ADELA, Murarska 40, 
POPADYNOWA E., Niźankowice. 
KUDLIKOWA, Kochanowskiego 72.

Bilety do odebrania od 12— 1.36 
w  Sekretarjacie Redakcji.

12) (Przedruk w zb ron ion y .)
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A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  
Z A N G IE L S K IE G O

Na żelaznym pokładzie stała grupa krajowców 
•w ceratowych overallach, uzbrojona w  klucze o< 
śrub i hanszpugi, wrzeszcząc i gestykulując w  stront 
mostku. Nawprost nich stali o ficerow ie , p ierwszy 
drugi i trzeci, g łów ny inżynier, kasjer, bosmai 
i kilku holenderskich marynarzy. Kolorow a załoga 
otaczała ich wszystkich n ierównym  półkolem , przy 
słuctując się z przejęciem  k łó tn i

—  Co się stało? —  zapytał Van  den Lach: 
P iotr.

—  Ach, ci durnie mechanicy chcą zrobić strajk 
W łaśnie przed chwilą udali się na mostek do kapi 
tana i zagrozili, że jeże li im  nie podniesie płacy, t< 
odejdą od maszyn. Kapitan kazał im iść do djabb 
i  przepędził z  mostku. Teraz wykrzykują, że kapi 
tan pożałuje swego postąpienia.

—  Co to znaczy?
—  Skąd ja mogę w iedzieć? Może podm ówią d 

strajku całą za łogę!
P io tr pomyślał, że kolorowa załoga w yg ląda !’ 

tak, jakby n iew ie le  do tego brakowało. Spojrzeni 
tych ludzi m ów iły same za siebie. P ierw szy  oficei

►panował sytuację energicznem  wystąpieniem , rzu- 
•ając się nagle ze swym i ludźmi na buntowników. 
Jhwilę trwało zamieszanie i rozbrojen i ludzie zna­
leźli się pod strażą, która ich odprowadziła do w ię ­
zienia.

—  Szkaradną sytuację uratowała przytomność 
umysłu — zauważył Piotr.

—  Ja, jeszcze chwila, a byłoby za późno — po- 
w ierdził Van den Lach i  dostał łokciem  w  żebra za 

zły akcent.
—  N ie zapom inaj pan moich nauk — rzekł 

Piotr.
W  chw ilę po herbacie natknął się na Guerdona, 

'rzem aw ia jącego na pokładzie do grom adki ga­
dów.

—  Rozm awiałem  z kapitanem —  wpadło w  u- 
<zy P iotrow i. —  M ów ił mi. że zaraz po awanturze 
urządził gruntowną rew izję  kwater krajowców

1 jak państwo myślicie, co znaleziono? —  U rw ał dla 
•ciększego efektu. —  Ni mniej, ni w ięcej, tylko całą 
nasę propagandowej bibuły komunistycznej prosto 
• Moskwy, drukowanej czystym język iem  malaj- 
kim z wezwaniem  do „uciśnionych m ajtków '^ aby 
zrzucili jarzm o kapitalistycznych w łaścicieli okrę- 
ów“  i położyli koniec swemu „n iew oln ictw u ". Co 
nństwo o  tem sądzicie? Czy nie m iałem  racji, wy- 
-ażając się z zastrzeżeniam i o  tych Rosjanach któ- 
zy jadą z nami?

P io tr przecisnął się przez tłum i stanął przed 
Mówiącym.

— Radzę panu —  rzek ł złow różbnie spokojnym 
tonem —  trzymać trochę język  za zębami.

—  Dlaczegóż to? — zapytał w ojowniczo rozsier­
dzony John Buli. To ja raczej —  dodał z prowoka­
cyjnym uśmiechem — radziłbym  panu, m łody czło­
wieku... po tem, co się dziś stało... radziłbym  tro­
chę w ięcej ostrożności. Czy pan w ie, co ja myślę 
o Anglikach, którzy się kumają z wysłańcami So- 
w jetów ?

—  N ie dbam o to —  co pan m yśli —  stary idjo- 
tot —  wybuchnął P io tr z  taką pasją, że Guerdon 
cofnął się m im ow oli w tył. A le  ja  teraz powiem  panu, 
co myślę o  takich, jak pan. W y, przeklęta hołoto, 
w y głupi wyznawcy wyższości naszego narodu nad 
wszystkim i narodami świata, wyrządzacie swoim 
spróchniałym snobizmem i arogancją w ięcej szkody 
Im perjum  Brytyjskiemu, niż wszyscy bolszewicy ra­
zem w zięc i! W y  dajecie najlepszą podstawę dla pro­
pagandy antybrytyjskiej, w y tuzinkowi, paplający 
patrjoci! Coście rob ili w  czasie wojny —  fałszowali 
konserwy dla wojska, oo?

Opuścił g o  lodowaty spokój, przypisywany an­
g ie lsk ie j k lasie rządzącej. Podejrzenia Guerdonf 
mogły postawić jego ukochaną dziewczynę w  k ry  
tycznem położeniu. Nadto nakaz Olgi, aby nie zdra 
dzał się wobec wszystkich ze swojem dla n iej uczu­
ciem w praw ił go w  stan przykrego przymusu i za­
m ienił n iejako w naładowaną emocjami minę, którą 
stary Guerdon nadepnął niebacznie i naturalnie na­

stąpił wybuch.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Rio czyńcie 
ehsssansmen- 
tfiiu za 
zdrowiem!

Nie d a j c i e  
się na nic In­
nego, rzeko­
mo równie 
dobrego, na­

mówić. — „ O Ł Ł A "  to marka wypró­
bowana w  ciągu dziesiątków lat. 8505

„OLLA'
PREZERWATYWĄ

POKÓJ kawalerski przy ul. Zamojskiego 
1, zaraz do wynajęcia. Wiadomość tam­
ie  między godz. 6 —  7 I .  p. przez ga­
nek. 8782-2.

   1
FIRM  1589,'30. A . V. 178. Zmiany doty­

czące firm y pojedynczej. Do rejestru 
wpisano dnia 27. IX . 1930. Brzmienie 
firm y: I. Osterman, sprzedaż szklą,
obrazów, ram i luster we Lwowie. 
Siedziba: Lwów, ul. Jagiellońska 11 a. 
Zmiany: Odwołano prokurę udzieloną 
Henrykowi Dcgilewskiemu. Sąd Okrę­
gowy W. II.  handl. We Lwowie, dnia 
19. IX . 1930. 8744

KUPNOi SPRZEDAŻ
PODUSZKI, PIERZYNY * » -
W ła d y s ł a w  W e b e r

L w ó w ,  B a t o r e g o  2 .  7927

PŁA S Z C Z Y K I do lat 16 w  ogromnym 
wyborze „Sport“ , plac Halicki 3.

8725-10.

K AM IE N IC A  dwu piętrowa z pełnym 
komfortem, strona południowa, wolne 
mieszkanie czteropokojowe kuchnia z 
balkonem, wkład 7.500 dolarów, przy 
tiL Piekarskiej sprzeda firma „Kon­
trakt", Batorego 36. 8680-3.

 4

KAM IENICĘ  jednopiętrową, oficyny. 4 
pokoje kuchnia wolne pl. Bilczewskie- 
go z powodu wyjazdu sprzedam. W ia­
domość: dr. Lehm, Lw ów  Bernsteina 7.

8661-2.  1
GRUNTA budowlane około 2.000 sążni, 

wartości około 20.000 dolarów w  do­
brem położeniu stale zwyżkującem, za­
mienię za dużą dochodową kamienicę. 
Listy pod „Zw yżka" do Administracji.

8905.

W EŁNY na płaszcze i suknie damskie za 
połowę ceny dotychczasowej kupi Pani 
u Alfonsa Uwiery, Lwów, pl. Halicki 
14 Proszę się przekonać. 8783-15

ORTOPEDYCZNE GORSETY, aparaty re- 
tresyjne przeciw Skoliosie, spondilitis 
najnowszego modelu tylko Uhryn, 
Lwów, Ormiańska 15. 8316

    „ 1

HUMOR.

DZIECI.
—  Nie mam wcale ochoty z tobą się 

bawić... Mój ojciec przed kilku dniami 
•ię fotografował...

—  W ielka rzecz!... Mój ojciec nietylko 
się fotografował, ale byl nawet daktylo- 
skópowanyi...

S C H A P IR A ,  Łyczakowska 1.
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn 
konfekcji męskiej i damskiej, a to; 
Ubrania, Raglany, Palta, Futra, Kurtki, 
Płaszcze i Kostjumy modelowe z naj­
lepszych materjalów I najnowszych faso-

na do-

rsi

nów po cenach b. przystępnych i 
godnych warunkach 

Uwaga na firmę O. Schapira i Nr. doiuu 
Łyczakowska 1. Tel. 74—52.

8Z48-?

IN S TYTU T  Towarzystwa handlowego w
Podhajcach, Spóldz. z ogr. poręką w li­
kwidacji, wzywa wszystkich w ierzy­
cieli, by zgłosili swoje pretensje Jakie 
mają do Spółdzielni najdalej do roku 
od dnia ogłoszenia. 8753-3

Instytut Kosmetyczny

Dr. TUSZYCKIEG0
Lwów, ni. św. Zofji 8. I I I .  piętro. 

Usuwanie anomalji cery, bladości i  czer­
woności skóry, włosów, brodawek, na­
gniotków, p iegów i znamionek, dziobów, 
blizn, białych i ozerwomych plam, tłusz- 

ezaków i zmarszczek.
Od 15. października kurs kosmetyczny.

8824

Z a p a r c i e  
i  o b s t r u K c j ą  

c h r o n i c z n ą
tnuwa tlą, zatywojęc 
sól owocową Karpoiai.

Ceno Zł. 4.00.

Sposób utycfa 
załączony. W i

\
aW. -7r<n « , ..., „  ... ,■> li’

KAR PO SAL
Karpińskiego

titł 1

ZDROW IE 
-  TO NAJWIĘKSZY 

SKARB

Boty deszczowe
„Pepeg e*. Rbsolutnl# nleprzem ek a lnt. H  Idealnem
zabezp ieczeniem  nóg od chłodu i szkodliwej d la  
zd ro w ia  w ilgo ci. Lek k ie . eleganckie I tania —  są 
z a ra z o m  w ym a rzo n e m  uzupełnieniem  jesiennego 

ubioru katdej pani.

dam skie bez w yło g ó w , całe z gu m y. rypo z t  1 4 -
dam skie z  w yło gam i z  czarnej gabardiny t ł .  1 5 . -
dam skie z  w yło gam i cała t  g u m y. czarne . ^ J Q  ^
bro nz lub beige .................................................   .  zl. * M i

—  dam skie w y*, z w yłogam i, lakkł*. cale M  
z  gu m y deseń w  kwiaty b ro n z. koetb. zł. A  w e

Kaiosze
•Foolłwld d.molt p4*x. tn abe. r* ił. 4.AO

. °  -w—  d . m .M .  M  t r y k .lo -.e i  p o d ir  - zt -

— m etk i*  h i  tryko t 4  A  m . i k i .  J ,
» » d .n w c .  . . .  X. 1U.20 ftytkt* .  U.

ŹAOAJCIE w sz ę d z ie  
tylko  z  p o d k o w ą

<rEPEGE>
KYDZiS kiszone w beczułkach około 6 

kg. za 13 zł., g-zyby suszone ładne po 
15 zL za 1 kg., bryndza prawdziwa 
owcza w beczułkach 5 kg. za 13 zł. w y­
syła franko za pobraniem pocztowem.

■ Pinkas Stumer, Kosów k. Kołomyji. 1
8511-3.

Najwybitniejsi artyści świata. Czysty melodyjny dźwięk.

l iAi
do nabycia we wszystkich składach instrum entów muzycznych

Starosta powiatowy w Złoczowie.
L. 14271/930.
Lokomobila w  Krasnem.
Starostwo pow. w  Złoczowie 
do L. 14271 29.

Ogłoszenie przetargu.
Starostwo pow. w Złoczowie ogłasza niniejszeru licytacyjną sprzedaż
1) lokomibili mlócarnianej,
2) młócarni,
ad 1) marki M. A. V. Geygya Budapest Tuzszekremy Felso Szete, 
ad 2) marki M. K. Allamvosutek Gepgyara Budapest.
Przetaig publiczny powyższych przedmiotów odbędzie się w  Urzędzie 

gminnym w Krasnem w  dniu 15 października 1930 r. o godz. 11-tej.
Reflektanci winni złożyć przed terminem licytacji wadjum w wysokości 

5%  sumy szacunkowej lokomobili i młócarni.
Przeznaczone na sprzedaż przedmioty można oglądać codziennie od go- 

dziuy 8 — 12 w Urzędzie gminnym w Krasnem, gdzie można zasięgnąć
bliższych informacji.

Złoczów, dnia 29 września 1930.
Za starostę powiatowego: 

Garlicki 
referendarz V III .  st. sl.

AUFGEBOT 
Es w ird zur ailgemeinen Kenntnis ge- 
bracht, dass 1. der Kaufmann Paul Wal­
ter Kurt tiohloff wohnhaft in Lwów, Kaz- 
mierzowska 29., 2. die Privatsekretaerin 
Gerda Helene Mnrkowitz wohnhaft in 
Danzig-Langiuhr, Heeresanger 27. die 
Ehe miteinander eingehen wolier,, . Die 
Bekanntmacbung des Aufgebots hat in 
den Gemeinden Danzig und Lwów zu 
geschehen. Danzig-Langfuhr am 25. Sep-1 
teinber 1930. Der Standesbeamte i. V 

UnterschrifL 
Siegel. 8766

MEBLE
sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyń- 
cze sztuki, jakoteż tapicerowane, sprze­
daje za gotówkę i na dogodne spłaty od

1896 r. istniejącą firma

Szarlotta CZYSZ
L W Ó W  

ul. Rutowsklego 7. w podwórzu
naprzeciw Katedry.

MODELKI
poszukuje artysta malarz ’ Panie nil 
posiadające wybitnych kwalifikacji na 
modelkę zechcą wstrzymać się od zgłasza 
nia się. Wynagrodzenie 10 złotych od 

godziny.
Zgłoszenia pod „Modelka 555“  do Redak­

cji „Gazety Porannej".

Poszukiwany akwizytor
z reprezentacyjną powierzchownoś 
cią mający dobre stosunki wt 
Lwow ie. W iek około 30 40 lat. 
; Zgłoszenia godz. 9 10 rano,
Rutowsklego 1, Philips S. A

8798

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm./, na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (srer 60 mm.) na pierwszej stornie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż ta słowo 12 gr.. matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy lylko za gotówkę. Lala strona ogłoszeniowa 300 zł., cala strona tekstowa 600 zl., cala strona i »d  na­
główkiem (1-sza) 700 zl. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogloszer. a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobDO stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za term inów; druk nie przyjmujemy, borta przekazów nie bonifikujemy. — U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone oa 
8 lamów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty)

Z  drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Skn i  obi. odp. pod zars. J. PŁOCKIEGO w e Lwowie. —  Odp. redaktor STEFAN KRZYŻ A N O  W  SKL


